
Uwaga, nadjeżdża samochód. 
Pracownicy Wydz. Komunika­
cyjnego Prezydium MRN we  
Wrocławiu sprawdzają doku­

menty.

Ooo, cóż to za dziwny ładunek 
w  samochodzie osobowym. 
Tył pojazdu aż „przysiadł“ pod 

ciężarem... 550 kg cukru.

Za takie niszczenie spółdziel­
czego taboru trzeba kierowcy 
odebrać prawo jazdy. A spe­
cjalny meldunek wysłany zo­
stanie do Ministerstwa Kornu -̂ 

nikacji.

(Szczegóły tej ciekawej fn- 
epekcji na str. 3-ej).

S łowo Po lsk ie

Do koleżanek
w  Czechosłowacji

pisze
Jasia Wojcieszuk
z  W ałbrzycha
V U  ZWIĄZKU i  obchodem Mię­

dzynarodowego Dnia Dziecka 
do Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
napływ ają z terenu całego woje-1 
wództwa setki listów, w których j 
uczniowie i uczennice szkół pod­
stawowych w yrażają wolą walki 
o pokój i piszą o swych osiągnię­
ciach w nauce.

Listy te świadczą o dużym wy­
robieniu społeczno - politycznym 
młodych autorów. W ystarczy prze­
czytać choćby jeden z nich, nap i­
sany przez harcerkę Janinę Woj­
cieszuk z VI-ej klasy Szkoły Pod­
stawowej w W ałbrzychu do mło­
dzieży VI-ej klasy Szkoły Nr 1 w 
Pradze, aby dowiedzieć się, co czu­
je  i myśli nasze młode, pełne za­
pału społeczeństwo.

— Nasza walka o pokój — pi­
sze Jasia Wojcieszuk do swych 
przyjaciół z Czechosłowacji — to 
praca i nauka dla dobra wszyst­
kich ludów miłujących wolność. 
M iędzynarodowy Dzień Dziecka 
jest dla nas, dzieci krajów  demo­
kracji ludowej, bardzo uroczystym 
świętem.

Niechaj w tym dniu każdą twarz 
— białą, czarną czy żółtą — opro­
mieni uśmiech wypływający z wia 
ry  w lepsze jutro, w ostateczne 
zwycięstwo pokoju. My, młodzież 
polska pracujem y z wielką ener­
gią, by dorzucić swa cegiełkę do 
budowy gmachu socjalizmu w na­
szym kraju. (Ana)

Rzetelna nauka i praca nad sobą
to obowiązek każdego dziecka
kochającego swoją Ojczyznę

Uroczystości z okazji MDD 
Premier RP Józef Cyrankietuicz 
podejmuje dzieci iu  W ilanoirie

W  MIĘDZYNARODOWYM Dniu Dziecka — 1 czerwca br. prem ier 
rządu RP Józef Cyrankiewicz gościł w pałacu wilanowskim  500 
dziewcząt i chłopców, przodujących w nauce i pracy społecznej.

Tradycyjna p rzyja źń  
p o lsko -fran c u ska
n i e  m o ż e  b y ć  
s k ł ó c o n a

W Paryżu zakończyły się obra­
dy Kongresu Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko-Polskiej. U chw a­
lono rezolucje, które mówią:

Kongres przypomina, że w
ciągu całej historii nigdy n a ­

rody francuski i polski nie w al­
czyły przeciwko sobie i potępia 
jak najenergiczniej politykę zmie­
rzającą do pokłócenia obu naro ­
dów. Towarzystwo Przyjaźni Fran 
cusko-Połskiej protestuje przeciw­
ko próbom staw iania pod znakiem 
zapytania granicy na Odrze i Ny­
sie, która jest granicą pokoju. To­
warzystwo za .jedno ze swych do­
niosłych zadań uważa szerzenie 
prawdy o Polsca Ludowej, k ra ju  
poświęcającym swe siły wielkiej 
sprawie obrony pokoju.

Inspekcja sam ochodów  
na ulicach W rocławia

Kobiety belgijskie
domagaią się
zaprzestania 
propagandy
wojennej 
wśród dzieci

Bruksela 2. 6.
W Brukseli obradował Ogólno- 

belgijski Kongres Kobiet. Głów­
nym tem atem  obrad kongresu by­
ło zagadnienie wychowania dzieci 
w Belgii.

Większość prelegentek na kon­
gresie poruszyła niepokojące zja­
wisko demoralizowania dzieci przez 
am erykańskie m etody i formy wy­
chowania, obliczone na rozdmuchi­
w anie histerii wojennej. P relegent­
ki zwracał}' uwagę na coraz szer­
sze stosowanie w szkołach zabaw 
i gier o charakterze wojennym, 
propagowanie bom by atomowej, 
wyświetlanie w szkołach am ery­
kańskich filmów gangsterskich i 
rozpowszechnianie wydawnictw 
dla dzieci, gloryfikujących i pro­
pagujących wojnę itp.

W rezolucji, uchwalonej przez 
kongres postanowiono wystosować 
do rządu belgijskiego petycję z żą­
daniem wzmożenia opieki nad 
dziećmi i zaprzestania wśród nich 
propagandy wojennej.

Dzieci górników śląskich, w łók- 
n iarek łódzkich, dzieci ziem za­
chodnich i białostocczyzny, z pięk­
nych gór polskich i z wybrzeża, z 
polskich m iast i wsi, burzą żywio­
łowych oklasków i śpiewem w itają 
prem iera, który w imieniu rządu i 
własnym  serdecznie pozdrawia 
swoich miłych gości.

P rem ier zaprasza następnie dzie­
ci na spacer do parku  w ilanow­
skiego.

O  TARY piękny park wypełnia 
się radosnym  gwarem. Mali go­

ście prem iera, otaczają go jak  rów ­
nież obecnych na przyjęciu przed­
stawicieli najwyższych władz pań­
stwowych i czołowych działaczy po 
litycznych i społecznych. Dzieci z 
zapałem opowiadają o swym życiu 
i nauce, w. której osiągają tak do­
bre postępy.

Na polance dzieci recytu ją utwo 
ry współczesnych poetów polskich. 
Deklamacji tych słuchają wraz z 
dziećmi ich ulubieni autorzy: Ewa 
Szelburg - Zarembina, Jan  Brze­
chwa, Jan ina  Broniewska i inni. 
Wicie hum oru i radości wnosi Hen 
ryk Ładosz swoimi recytacjam i.

Po podwieczorku aż do zmroku 
trw a wesoła zabawar- 

Obdarowana upominkami dziat­
wa opuszcza pod opieką swoićh wy 
chowawców park wilanowski, <

Przemówienie radiowe 
Ministra Oświaty  

do młodzieży
W CZORAJ z okazji M iędzyna­

rodowego Dnia Dziecka wygło 
sił przez radio przemówienie m i­
nister Oświaty —  Witold Ja ro siń ­
ski. Powiedział on m in.:

Na całym świecie M iędzynaro­
dowy Dzień Dziecka jest dniem, 
w którym  setki milionów ludzi 
jednoczą się w żądaniu i walce 
o najw iększe dobro dziecka — o 
pokój.
Młodzież i dzieci bronią pokoju, 

wzmacniają siły Polski Ludowej i 
siły postępowego obozu na całym 
świecie rzetelną i sum ienną pracą 
w szkole, udziałem w pracach spo­
łecznych.

Wszystkie dzieci polskie winny w 
pracy i w nauce brać przykłady z 
najlepszych przedstawicieli naszego 
narodu w przeszłości i teraźn iej­
szości.

Uroczystość
Międzynarodowego
Dnia Dziecka
we Wrocławiu

W zruszające
spotkanie 
dzieci
z  p r z o d o w n i k a m i  p r a c y
r j  ZIECI szkoły podstawowej 
U  n r 48 we W rocławiu, mieszczą­
cej się przy ul. Stalina — wraz z 
wszystkimi dziećmi W rocławia i 
całej Polski, w raz z wszystkimi 
dziećmi św iata, które u bnku 
swoich rodziców walczą o pokój — 
obchodziły uroczyści e M iędzyna­
rodowy Dzień Dziecka, swoje św ię­
to.

Ewa Karwow ska, uczennica k la ­
sy V II-ej, przewodnicząca Rady 
Drużyny, przodownica nauki i p ra ­
cy społecznej, mówi:

— Na cześć MDD podjęliśmy 
zobowiązanie wzmożenia pracy w 
zespołach samopomocy koleżeń­
skiej, wykonania nowych eaze- 
zetek ściennych, roztoczenia o- 
picki nad skwerem  na Placu 
Ensrclea i boiskiem szkolnym.

Wykonane zobowiązania
] \ J  ASZE zobowiązania wykonu- 
1 ’  jemy. W szystkie dzieci, które 
posiadały w III-cim  okresie stop­
nie niedostateczne, uczą się w 
świetlicy pod kierunkiem  nauczy­
cieli i korzystają w zespołach z po­
mocy zdolniejszych kolegów. Przo­
downików nauki wyróżniam y jako 
tych, którym  się należy cześć, sza­
cunek i uznanie. Ich fotografie 
w idnieją na honorowej tablicy. Są 
to: P iotr Młyńczyk, Anna Bene­
dykt. Małka Zilbersztajn, Leoka­
dia Juda, która wyjechała na przy­
jęcie do Prem iera Cyrankiewicza 
jako delegatka naszej szkoły — i 
wielu innych.

— Aby nie przeoczyć niczego, co 
zapewnia nam  zwycięstwo w w al­
ce o likw idację stopni niedosta­
tecznych, urządzam y okresowe na­
rady produkcyjne.

Przemawia 
łowarzycz walk 

Karola Świerczewskiego
7  A STOŁEM prezydialnym  sie- 
*-* dzą kierownicy szkół,' przo­

downicy pracy, nauczyciele i m ło­
dzi przodownicy nauki. Stół 
prezydialny tonie w kwiatach. 
O rkiestra raźnie przygrywa. Olbrzy 
mia jasna świetlica W arsztatów 
Naprawczych PK P N r 8 — m iej­
sce wczorajszego spotkania m ło­
dzieży szkół n r  13 i 48 z przodow­
nikam i pracy i racjonalizatoram i 
— kipi zdrowym śmiechem dzie­
cięcym, mieni się koloram i barw ­
nych bluzek i spódniczek dziewczę 
cych, zielenią m undurów  i czer­
wienią chust harcerskich.

Z trybuny na scenie przem aw ia­
ją  kolejno młodzi przodownicy pra 
cy, ślusarze i tokarze, ZMP-owcy, 
oraz ich goście ze szkół. Przem ó­
wił także wzruszony do łez 67-let- 
ni racjonalizator W arsztatów, ob. 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Nieufnie choć z zaciekawieniem przygląda si? wielbłąd w warszaw- 
skim ZOO zgromadzonej przed siatką dzieciarni. Są to korespon­
denci „Płomyka", którzy przybyli na zjazd do Warszawy  i podczas 
przerwy w obradach wybrali się do Ogrodu Zoologicznego.

Fot. Dąbrowiecki (CAF)

N i e s ł y c h a n a  p r o w o k a c j a  policji  f r a n c u s k i e j
Fofski działacz sportowy
aresztowany i dotkliwie pobity
O stra nota Rządu Polskiego

P RZEBYWAJĄCY w Paryżu, na zaproszenie Francuskieso Związku 
Tenisowego, prezes Polskiego Związku Tenisowego, inż. Józef Ol­
szowski został w dniu 29 m aja br. bezpodstawnie aresztowany i 

brutalnie pobity przez policję francuską.
W wyniku natychm iastowej energicznej interwencji ambasady RP 

w Paryżu inż. Olszows]ti: został zwolniony z aresztu 1 w dniu 31. u'o. 
mics. powrócił do kraju.

\ A /  ZWIĄZKU z brutalnym , 
**  sprzecznym z elem entarnym i 

zasadami praworządności postępo­
waniem  władz francuskich w stosun 
ku do obywatela polskiego i wy­
bitnego działacza sportowego — 
am basada RP w Paryżu przesłała 
w dniu 1 bm, francuskiem u M ini­
sterstw u Spraw  Zagranicznych no­
tę treści następującej:

„29 m aja 1951 r. około 6-ej rano 
p. Józef Olszowski, prezes Polskie­
go Związku Tenisowego, przebywa­
jący we Francji na  zaproszenie 
Francuskiego Związku Tenisowego 
w związku z Międzynarodowymi 
M istrzostwami Francji, został a re ­
sztowany przez policję francuską 
na lotnisku w Le Bourget w m o­
mencie, gdy wsiadał do samolotu, 
którym  m iał wrócić do Polski. Ol­
szowski był wjęziony przez policję 
francuską do godz. 23.30 i podda­
ny w tym  czasie licznym . i ba rb a­
rzyńskim  aktom  przemocy.

Hitlerowskie metody 
„śledztwa"

W yprowadzony przez poljcję z 
lotniska został siłą wepchnięty do 
auta policyjnego, a w czasie jazdy 
do urzędu policyjnego obrzucono 
go wyzwiskami i grożono mu re ­
wolwerem. Tego rodzaju trak tow a­
niu poddany był przez cały czas 
aresztowania.

W urzędzie policyjnym został 
pobity 1 przemocą rozebrany do 
naga. Rewizja osobista oraz re ­
wizja jego bagażu odbyła się ze 
szczególną brutalnością, przy 
czym zniszczono jego rzeczy oso­
biste. Książkami i przedmiotami, 
które przywiózł ze sobą ze Szwaj 
carii, gdzie przebywał z okazji 
spotkania Polska — Szwajcaria, 
bito go po głowie. Zaprowadzono 
go do oddzielnego pomieszczenia, 
repetują-c przy tym rewolwer, gro 
żąc zabiciem i krzycząc: „zdech­
niesz jak  pies, bo n ik t nie wie, 
gdzie się znajdujesz".

W końcu pokazano mu sfałszo­
wany fotomontaż, przedstaw ia­
jący rzekomo wycinek z parys­
kiej wieczornej gazety. W w y­
cinku tym było zdjęcie p. Ol­
szowskiego, a obok krótki a rty ­
kuł, podający, że nie wraca on 
do Polski i oddaje się pod opie­
kę władz francuskich. Ponadto, 
powiedziano p. Olszowskiemu, że 
am basada polska w Paryżu za­
wiadomiona o 4ym wypadku 
miała rzekomo oświadczyć, że je ­
go osoba nic ją  nie obchodzi.
Policjanci, którzy w stosunku do 

p. Olszowskiego dopuścili się tych 
niesłychanych aktów gwajtu i sa­
mowoli, mających jakoby stano­
wić „przesłuchanie", oświadczyli 
mu, że w czasie jego pobytu we

Francji był śledzony przez agen­
tów tajnej policji. Policja francuska 
była zatem doskonale poinformo­
wana o tym, że p. Olszowski w 
czasie swego pobytu we Francji 
cały czas spędzi! bądź w am basa­
dzie polskiej, w której zamieszki­
wał, bądź na zawodach tenisowych 
na kortach R.oland-Garros.

Zachowanie się p. Olszowskie­
go w czasie jego pobytu w P ary ­
żu nie mogło więc dać najm niej­
szego pretekstu do aresztowania 
go i „przesłuchiwania" ; forma 
tych „przesłuchiwań" była całkowi 

(Dalszy ciąg na str 2-ej)

Amerykan e

chcą
za wszelką cenę

uniknąć
omówienia sprawy
baz wojennych

Paryż 2. 8.
N I  A 64 posiedzeniu zastępców 

^  M inistrów Spraw  Zagranicz­
nych, delegat USA Jessup przeka­
zał delegacji ZSRR notę rządu St. 
Zjednoczonych, k tóra konstatuje, 
że na wstępnej konferencji nie o- 
siągnięto porozumienia w  sprawie 
możliwego do przyjęcia dla wszy­
stkich porządku dziennego i propo­
nuje zwołanie w dniu 23 lipca br. w 
W aszyngtonie konferencji m inist­
rów  na podstawie jednego z 3 w a­
riantów  porządku dziennego przed­
stawionych przez delegację mo­
carstw  zachodnich. Analogiczne 
noty przekazali delegaci Francji i 
W. Brytanii.

Delegat ZSRR — Gromyko pod­
kreślając przemilczanie przez noty 
trzech m ocarstw  sprawy włącze­
nia do porządku dziennego punktu 
w sprawie paktu atlantyckiego i a- 
m erykańskich baz wojennych 
stwierdził, iż w tej sprawie stano­
wisko delegacji radzieckiej jest 
dobrze znane. Gromyko oświad­
czył, że noty trzech mocarstw po­
dane będą do wiadomości rządu 
radzieckiego.

Następne posiedzenie wyznaczo­
no na dzień 4 czerwca br.

Rok VI. Nr 151 (1647) 
W y d a n i e  A B C Sobota, dnia 2 czerwca 1951 r.

Dziś 6 str. 
Cena 15 groszy



Atlantydzi
werbują partnerów
PODCZAS |4 y  na paryskiej kon 

ferencji zastępców Ministrów 
Spraw  Zagranicznych delegat 

radziecki Gromyko wykazuje jak 
poważne zagrożenie dla pokoju 
cw ałow ego stanowi pakt a tlan tyc­
ki, inicjatorzy paktu — am erykan 
*cy imperialiści, czynią pospieszne 
przygotowania do włączenia do 

f ' reeił > Turcji, a  w ślad za 
nteti titowsklej Jugosławii.

Spraw a Jest jasna. Wystarczy po 
wotoe ilę  na fłog szefa greckiego 
sztabu generalnego Fapagosa, któ­
ry  niedawno oświadczył wręcz: 
,,koalicja między Grecją, T urcją i 
Jugosławią wymierzona jest prze­
ciwko ZSRR |  krajom  demokracji 
Indowej".

Am erykańscy Imperialiści w ten 
sposób bezpośrednio naw iązują do 
planów H itlera. P ragną  otoczyć 
Związek Radziecki I k ra je  demo­
kracji ludowej uległymi sobie k ra ­
jam i, przekształconymi w bazy a- 
gresji. Ten w erbunek nowych part 
nerów  do pak ta  atlantyckiego sta ­
nowi jeszcze jeden dowód agre­
sywnych zam iarów am erykańskich 
podpalaczy św iata.

Szczególnym zainteresowaniem 1 
opieką obdarzają oni Ti to, widząc 
w  nim, nie bez słuszności. Jednego 
wi swych najw ierniejszych sług. 
W ostatnich dniach dziennik szwaj 
carski „Neue Zuericher Zeltung" p i­
sał: „Reżim Tlto przeprowadza w 
całej pełni rewolucyjne przekształ­
cenie systemu gospodarczego zor­
ganizowanego po roku 1945'- In ­
nymi słowy „rewolucja", która r e ­
stauruje kapitalizm. Na czym po­
lega ona? Po prostu na  oddaniu ca­
łego przemysłu w ręce zagranicz­
nych (przede wszystkim am erykan 
skich) monopoli rodzimych kapi­
talistów.

W świetle dnia Przeszło dw ukrotnie wzrośnie 
sieć dystrybucyjnaBudżet wzrostu dobrobytu

uchwaliła MRN Wrocławia
4 0 ,9  proc. na cefe kulturalne 
4 3 ,8  proc. na gospodarkę terenową 
1 5 , 3  proc. na administrację
W E WROCŁAWIU dnia 31 m aja i 1 czerwca trw ały  obrady V-ej 

sesji M iejskiej Rady Narodowej. Na porządku dziennym posta­
wiona była spraw a racjonalnego zagospodarowania i rozdziału 

ogródków działkowych, analiza sytuacji na odcinku zbiorowego ży­
wienia oraz zatwierdzenie planu gospodarczego i prelim inarza budże­
towego na rok 1951.

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Naród jugosłowiański na własnej 
skórze odczuwa skutki titowskiej 
„rewolucji", na własne ocay w i­
dzi przygotowania, zmierzające do 
przekształcenia ludu jugosłowiań­
skiego w mięso arm atnie dla am e­
rykańskich Imperialistów. Nie pa­
trzy na  to bezczynnie. Nie chce 
być narodem niewolników I d la­
tego coraz powszechniejszy staje  
się jego opór wobec titowskich 
zdrajców.

Im perializm  am erykański

wyciąga łapy
po bazy w Europie
Rośnie opór
mas ludowych
przeciw
polityce wojny

Apetyty am erykańskich im peria­
listów w zrastają w m iarę połyka­
nia coraz nowych baz na terenie 
krajów  Europy. Ale równocześnie 
rośnie opór mas ludowych tych 
krajów, protestujących przeciwko 
narzucanej ich rządom polityce 
wojny i nędzy.

HELSINKI.
W sejmie fińskim  rozpatryw any 

jest obecnie p rojekt ustaw y w 
sprawie „samorządu wysp Alandz- 
kich“, pozostawiający szerokie moż 
liwości do ingerencji w w ew nętrz­
ne sprawy Finlandii.

Ludność wysp Alandzkich daje 
w yraz swemu zaniepokojeniu z te­
go stanu rzeczy. Delegacja ludno­
ści, k tóra przybyła do Helsinek o- 
świadczyla: „nie chcemy włączenia 
wysp Alandzkich do jakichkolwiek 
planów wojennych. Chcemy jedy­
nie utrzym ania pokoju".

KOPENHAGA.
Z kół zbliżonych do rządu duń­

skiego podają, że rząd am erykań­
ski okupując Islandię, m iał rów ­
nież zam iar okupować wyspy Ow­
cze. Jednakże prośba rządu duń­
skiego, um otywowana niespokoj­
nymi nastrojam i ludności, spowo­
dowała chwilowo zaniechanie za­
m iarów amerykańskich.

LONDYN.
„Daily W orker" donosi, że A- 

m erykanie nie zadowoliwszy się 
poparciem postulatów Franco wo­
bec G ibraltaru, zamierzają obec­
nie zgłosić swe własne pretensje 
do Malty i Cypru. Eisenhower u- 
waża M altę i Cypr za bazy w tej 
chwili najważniejsze. Plan Eisen­
howera przewiduje również w łą­
czenie w najbliższym czasie Gre­
cji i Turcji do paktu atlantyckie­
go i mianowanie adm irała amery­
kańskiego dowódcą tego całego re ­
jonu.

Delegat Polski

w ONZ potępia
bezprawną 
rezolucję
w  s p ra w ie  e m b a rg o
na dostawy 
do Chin
Nowy Jo rk  2. 6.

W związku z uchwaleniem  przez 
m echaniczną większość zgromadze­
n ia ogólnego ONZ rezolucji am ery­
kańskiej w sprawie wprowadzenia 
embargo na dostawy tow arów  dla 
Chin, delegat Polski, d r Juliusz 
Suchy wystosował do sekretariatu  
ONZ notę, w której czytamy m. in.:

Podczas debaty nad wspomnianą 
rezolucją przedstawiciel polski od­
mówił wzięcia udziału w obradach 
i głosowaniu, opierając swą decy­
zję n a  fakcie, że zgromadzenie 
ogólne nie' m a praw a wszczynać 
akcji, należącej do kom petencji Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel polski wskazał, że 
wspomniana rezolucja narzucona 
Jest ONZ w brew  rozdziałowi VII 
K arty  NZ przez USA i agresywny 
blok w ONZ w celu rozszerzenia 
wojny i zapobieżenia pokojowemu 
rozwiązaniu problemu koreańskie­
go. Przedstawiciel polski wskazał, 
że uważać będzie rezolucję za po­
zbawioną mocy praw nej i nie mo­
że jej przekazać rządowi RP.

Delegacja polska prosi o opubli­
kowanie powyższego listu jako do­
kum entu zgromadzenia ogólnego.

Surowe kary

za okradanie
ludzi pracy

Kilkuset pracowników handlu 
uspołecznionego, przysłuchiwało się 
w dniu 31 m aja br. procesowi, któ 
ry toczył się przed Sądem W oje­
wódzkim w W arszawie przeciwko 
pracownikom sklepu odzieżowego 
MHD nr 224 przy ul. Ząbkowskiej. 
Przed sądem stanęli: b. kierownik 
sklepu Zenon Wesołowski oraz b. 
sprzedawcy: Jan ina  Janicka, Ja n i­
na • U rbaniak i Stefan Wieczorek 
— oskarżeni o oszukańcze m achi­
nacje pieniężne na szkodę klien­
teli i przywłaszczenie znacznych 
sum’

Oskarżeni przyznali się do winy. 
Jak  wynika z ich wyjaśnień oraz 
z zeznań licznych św iadków — w 
zuchwały sposób okradali oni klien 
tów — ludzi pracy. Pobierali m ia­
nowicie o wiele wyższe ceny za to­
wary, przywłaszczając sobie uzy­
skane w ten sposób nadwyżki.

Biorąc pod uwagę wielką szko 
dllwość społeczną czynów oskar­
żonych — którzy okradali ludzi 
pracy, a równocześnie podrywali 
autorytet handlu uspołecznione­
go — sąd skazał oskarżonych: 
Wesołowskiego na karę 6 lat 
więzienia, U rbaniak na 4 lata, 
Janicką na 3 lata i Wieczorka 
na 3 lata więzienia.

SPRAW OZDANI A składane przez 
^  członków kom isji wykazały, że 

problem  przydziału ogródków dział­
kowych ludziom pracy będzie po 
m yślnie rozwiązany, ponieważ Wro 
cław posiada duże obszary odłogo­
we. Ponadto jest jeszcze wielu u- 
żytkowników, posiadających 3 a 
naw et 4 ogrody, których całkowi­
cie nie wykorzystują do celów u- 
praw y w arzyw  i owoców.

Sytuacja na odcinku masowego 
żywienia ulegnie jeszcze w tym 
roku poważnej poprawie. Na te ­
renie m iasta powstanie k ilkana­
ście nowych punktów  gastrono­
micznych, obliczonych na dużą 
przepustowość.
Zatwierdzony plan gospodarki 

przew iduje zwiększenie produkcji 
miejskiego przem ysłu drobnego o 
51 proc. w porównaniu z rokiem 
1950, zaś cała sieć handlow o-dystry 
bucyjna poszerzona zostanie i 
wzrośnie przeszło dwukrotnie.

Plan MRN przew iduje również 
poważny rozwój lecznictwa zam ­
kniętego i otwartego.

Na odcinku oświatowym zor­
ganizowana zostanie zwyżka ilo­
ści państwowych i zakładowych 
przedszkoli, podstawowych szkół, 
bibliotek oraz świetlic.
Zarząd Nieruchomości Kom unal­

nych przeprowadzi wyburzenie 
1.768.000 m. sześć, m urów  i rem ont 
3.085 izb m ieszkalnych. N apraw ie 
poddane zostaną wszystkie zniszczo 
ne w 20-tu procentach budynki 
mieszkalne.

P ro jek t zatwierdzonego na sesji 
budżetu opracowany został na ba ­
zie gospodarki narodowej. Przem y­
ślano go pod kątem  zapewnienia 
m iastu takich zasobów finanso­
wych, które całkowicie będą w  s ta ­
nie przyczynić się do ogólnego 
wzrostu dobrobytu i stopy życiowej 
mas pracujących W rocławia.

W systemie kapitalistycznej go­
spodarki budżet oparty jest o p ry ­
w atny charak ter produkcji i znacz­
na jego część — to w ydatki adm i­
nistracyjne, zbrojeniowe i policyj­
ne. Budżet opracowany przez w ła­
dzę ludową, naczelne pozycje fi­
nansowe przeznacza na cele ośw ia­
towe, ku ltu ra lne  i socjalne.

Tak więc MRN we Wrocławiu 
zatw ierdziła prelim inarz budże­
towy, przeznaczający 40,9 proc. 
ogólnej sumy na urządzenia so­
cjalno - kulturalne, 43,8 proc. na 
gospodarkę terenow ą I 15,3 proc. 
na  w ydatki adm inistracyjne.
Na całkowite zlikwidowanie anal­

fabetyzm u prelim inowano 226,112 
złotych.

Państwo Ludowe
nie pozwoli
na nadużywanie  
w ła d z y

Wojskowy Sąd Rejonowy w W ar­
szawie, na  sesji wyjazdowej w 
Płońsku rozpatrzył sprawę kpr. 
MO Stanisław a Jędrzejewskiego, 
szer. MO Mieczysława Ambroziaka, 
b. sekretarza kom itetu gminnego 
PZPR w Sochocinie — Leona M a­
kowskiego oraz b. członka kom ite­
tu  powiatowego PZPR — W łady­
sława Piotrowskiego — oskarżo­
nych o nadużycie władzy.

Jak  wykazał przewód sądowy 
oskarżeni w okresie tegorocznej 
akcji skupu zboża w pow. płońskim 
pobili dotkliwie rolnika Klemensa 
Smolińskiego. Za to Jaskrawe nad­
użycie władzy Jędrzejew ski skaza­
ny został na  7 la t więzienia, oraz 
zdegradowany, Ambroziak i M a­
kowski otrzym ali po 6 lat, a P io­
trowski — 5 la t więzienia.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
stwierdził, że czyn oskarżonych 
stanowił jaskraw e nadużycie w ła­
dzy, sprzeczne z zasadami praw o­
rządności ludowej, k tóra każdemu 
obywatelowi gw arantuje bezpie­
czeństwo i wolność. Stosując n ie­
zgodną z praworządnością Polski 
Ludowej i surowo potępioną przez 
Polską Zjednoczoną Partię  Robot­
niczą metodę przymusu fizycznego, 
oskarżeni stoczyli się na pozycje 
wykonawców wrogiej działalności 
przeciwko państw u ludowemu.

Wszystkie działające na terenie 
m iasta poradnie przeciwalkoholo­
we otrzym ały do dyspozycji 30 tys. 
złotych.

Ponadto przeznaczono poważną 
sumę na przeprowadzenie prac k a ­
nalizacyjnych, napraw ę nawierzchni 
ulic, chodników, reperację mostów, 
w iaduktu i doprowadzenie do nale­
żytego porządku zieleńców oraz 
parków miejskich.

Ogólnie na cele budżetowe preli­
minowano 78,217,256 złotych.

(Wer)

Ruszają pierwsze piece obrotowe
w wielkiej cementowni „Odra
Olbrzym ie usprawnienia d zię ki racjonalizatorom
MAJESTATYCZNIE wznoszą się nad Opolem ogromne kominy 

budującej się cementowni „Odra". Szybko zbliża się dzień, w 
którym  zakwitną pióropusze dymu, dając znać, że do pokojo­

wego budownictwa Polski Ludowej włączył się jeszcze jeden zakład-
gigant.

Społeczeństwo
Dolnego Śląska 
wznosi pomniki 
wdzięczności
Armii Radzieckiej

Społeczeństwo Dolnego Śląska 
czcząc bohaterskich żołnierzy ra ­
dzieckich, poległych w walkach o 
wyzwolenie Polski spod jarzm a 
faszystowskiego, daje wyraz swym 
uczuciom przez budowę pomników 
wdzięczności armii radzieckiej.

Ostatnio do wznoszenia pomni­
ków, ku czci arm ii -  wyzwoliciel- 
ki przystąpili m ieszkańcy Jeleniej 
Góry, Kłodzka, Oleśnicy i Dzier­
żoniowa. W m iastach tych ukon­
stytuow ały się już obywatelskie 
kom itety budowy pom nika wdzięcz 
ności, w skład których weszli 
przedstawiciele wszystkich w arstw  
społeczeństwa.

Nieprzerwanym  łańcuchem  pły­
ną składki z m iast i wsi na budo­
wę pomników.

Krótkie 
wiadomości

Z kraju

Wielkim przeżyciem dla załogi 
stał się dzień, w którym  urucho­
miono jeden z głównych agregatów 
— piec obrotowy nr 1. Za nim, w 
odstępach kilkutygodniowych ru ­
szą następne. Każdy ukończony 
cykl produkcji przynosi nowe, cen­
ne doświadczenia.

„Pierwszy piec montowaliśmy 8 
tygodni — mówi członek ekipy  
m ontażowej, Wojciech Batola — 
drugi zakończym y w  6 tygodni, 
przy trzecim zaś ukrócimy czas 
montażu do 3 tygodni. Następne 
pójdą jeszcze szybciej. Nie damy 
się w yprzedzić naszym  tow arzy­
szom z hut i fabryk, którzy codzien 
nie biją nowe rekordy" — dodaje z 
zapałem.

Szybkie tempo budowy — to w 
ogromnej mierze zasługa szeroko 
rozwiniętej inicjatyw y załogi, k tó ­
ra  zmierza do ograniczenia wysiłku 
fizycznego i w tym celu wnosi licz­
ne pomysły racjonalizatorskie.

p R Z Y  użyciu w indy pomysłu 
cieśli Jana Monke — 6 robot­

ników w ciągu 8 godzin stawia trzy 
elem enty piecowe, podczas kiedy 
dawniej te czynność wykonywało 
36 robotników.

O  KONSTRUOWANY przez tech
^  nika Kuchcińskiego specjalny 

wózek obrotowy umożliwia dostar­
czenie tych wielkich elementów 
bezpośrednio z wagonów na m iej­
sce przeznaczenia. Dzięki wprow a­
dzeniu wózka, zaplanowana ilość 
25 000 roboczo-godzin, na transport 
pieców zmniejszona została prze­
szło 5-krotnie, co daje znaczne o- 
szczędności.
W IK I,K IE  znaczenie dla przy- 

śpieszenia budowy cementow­
ni posiada usprawnienie m ajstra 
murarskiego, Bolesława Hromika, 
który w miejsce podnośników łań­
cuchowych do obracania pieców, 
zastosował liny zsynchronizowane 
z innymi agregatam i. Pomysł ten 
pozwala na wykonanie montażu e- 
lementów przy jednym  piecu w 
czasie 500 roboczogodzin, co przy 
starym  systemie pochłaniało ponad 
7 tys. roboczogodzin.

Nie mniejsze sukcesy odnosi za­
łoga cementowni w oszczędnej go­
spodarce m ateriałowej. Mówi o 
tym  kwota ponad 1,5 miliona zło­
tych, zaoszczędzona na surowcach 
i m ateriałach, które załoga wydo­
była z gruzów.

Dzieci Wrocławia
obchodziły
uroczyście

swoje święto

•  Czołowy m urarz MDM — 
M arian Czajka otrzym ał serdeczny 
list od przodującego m urarza ru ­
m uńskiego Radu George. Radu Ge- 
orge pisze, że stara  się pracować 
coraz lepiej i wydajniej, oraz ży­
czy Czajce i jego towarzyszom pra 
cy coraz większych sukcesów w 
walce o wykonanie P lanu 6-letnie- 
go.

•  Dnia 1 czerwca odbyło się po­
siedzenie sejmowej kom isji prze­
mysłowej w związku z poruszony­
mi na poprzednich posiedzeniach 
przez posłów sprawą, dotyczącą 
sposobu kontraktow ania i dostar­
czania do punktów skupu włókien 
lnu oraz spraw ą produkcji beczek 
na artykuły  spożywcze — solone. 
Obradom przewodniczył poseł Ra- 
paczyński (PZPR).

•  W dniu 1 czerwca br. nowo- 
m ianowany poseł nadzwyczajny i 
m inister pełnomocny Węgierskiej 
Republiki Ludowej Pan Laj.os Dra 
hos złożył w stępną wizytę m ini­
strowi Spraw  Zagranicznych ob. 
d r Stanisławow i Skrzeszewskie­
mu.

Ze świata
♦  W brew zawartym  między mo­

carstwam i sojuszniczymi porozu­
mieniom, zakazującym  produkcji 
wojennej w Japonii, przem ysł ja ­
poński zawarł kontrakt na  pro­
dukcję bomb dla am erykańskich 
sił zbrojnych. Również czołgi pro­
dukowane w japońskich zakładach 
wykorzystywane są przez Am ery­
kanów w Korei.

♦  Władze irańskie wezwały spe­
cjalnego k.oiespondenta agencji 
R eutera Nicholsona i koresponden­
ta londyńskiego ..Daily Express“— 
Sefton Delmera do opuszczenia -Ira 
nu w ciągu 24 godzin. Nicholson 
wypaczył całkowicie w swej kore­
spondencji przemówienie jednego 
z deputowanych Medżlisu, a Del- 
m er obraził rząd irański.

♦  W Gwatem ali trw a stra jk  
6 tys. nauczycieli, domagających 
się wypłaty zaległych pensji. W 
związku ze strajkiem  nieczynne są 
szkoły w całym kraju.

+  Prezydent USA Trum an pod­
pisał projekt ustaw y o dodatko­
wych kredytach na przygotowania 
wojenne. W ten  sposób ogólna su­
ma kredytów  na cele wojskowe 
wyniesie w bież. roku 48.201.500 
tys. dolarów.

♦  Do Mao Tse-Tunga napływ a­
ją w dalszym ciągu listy i tele­
gramy od partii demokratycznych 
i organizacji masowych, w yrażają­
ce radość z powodu podpisania u- 
kładu w sprawie pokojowego wy­
zwolenia Tybetu.

Skandaliczna
prowokacja
władz francuskich
wobec 
‘n i . Olszowskiego
Rząd Polski
domaga siq ukarania
winnych

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
cie sprzeczna z najbardziej ele­
m entarnym i pojęciami o prawo­
rządności i metodami stosowany­
mi w krajach cywilizowanych.

W rzeczywistości cel tych „prze- 
słuchiwań" sprowadzał się do:

1) Wydobycia od p. Olszow­
skiego informacji, dotyczących 
życia politycznego I aparatu  wla 
dzy państwowej w Polsce;

2) Skłonienia go do pozosta­
nia we Francji przy pomocy 
gróźb, przemocy, podstępu i u- 
siłowań przekupienia go.

PROTEST AMBASADY R. P.
Ambasada R. P. protestuje ener­

gicznie przeciwko wyżej opisane­
mu postępowaniu władz francus­
kich w stosunku do obywatela pol­
skiego Olszowskiego, a w szczegól­
ności przeciwko wszystkim aktom 
samowoli i gwałtu, których padł 
on ofiarą.

Ambasada R. P. z całym nacis­
kiem stwierdza, że władze francu­
skie znęcały się w barbarzyński i 
brutalny sposób nad osobą, która 
przybyła do Francji na zaprosze­
nie oficjalnej organizacji sportu 
francuskiego.

Ambasada R. P. domaga się od 
m inisterstwa spraw zagranicznych 
spowodowania wszczęcia przez 
właściwe władze śledztwa w celu 
ukarania winnych aktów samowoli 
i barbarzyństw a w stosunku do p. 
Olszowskiego.

Ambasada R. P. zastrzega sobie 
prawo domagania się naprawienia 
szkód m oralnych i materialnych, 
poniesionych przez p. Olszowskie­
go na skutek aktów gwałtu i sa­
mowoli ze strony policji francu­
skiej".

(Dokończenie ze str. I-ej) 
Edmund Hoffman, sekretarz od­
działowej Rady Zakładowej, o do 
niedawna przewodniczący ' Klubu 

Racjonalizatorów. Stary robotnik 
jest towarzyszem walki i pracy 
wielu sławnych bojowników o pra- 
vva proletariatu, był członkiem 
SDKP i L i KPP, w latach swej 
młodości stykał się przy jednym  
warsztacie pracy z naszym bohate­
rem narodowym  gen. Karolem 
Świerczewskim.

SPRAWA POKOJU — 
SPRAWĄ DZIECI 

|  ESTESMY szczęśliwi, że go- 
ścimy was u siebie w dniu 

waszego święta, mówi stary r a ­
cjonalizator. — Gdy patrzę na 
waszą młodość szczęśliwą i bu j­
ną, serce we mnie rośnie. W la ­
tach mojej młodości kapitał za­
przęgał takie, jak  wy, dzieci do 
pracy. Bite i poniewierane, m u­
siały dzieci pracować za grosze 
na ciemiężców, którzy z ich tru ­
du i poUi napełniali zlotem kasy 
pancerne. A dzisiaj ich spadko­
biercy, żądni krwi i złota, im ­
perialiści amerykańscy m ordują 
waszych rówieśników w Korei. 
Gdy wy tu świętujecie, na u li­
cach m iast i wsi Korci błąkają 
się dzieci - sieroty Zbrodniom 
amerykańskim  położymy kres, 
zbrodnicze zamysły podżegaczy 
zniweczymy, gdy będziemy silni, 
gdy potężna będzie nasza Ojczy­
zna. My pracą, wy nauką — ra ­
zem, moje dzieci, wywalczymy 
pokój!
A oto przemawia Lech Kieżel, 

przodownik nauki, uczeń klasy 
VII-m ej szkoły n r 13.

W IEMY, komu zawdzięcza­
my nasze szczęśliwe dzie­

ciństwo, możność uczenia się i 
rozwijania wszystkich swoich sił. 
Nasze myśli płyną ku bohater­
skiemu i wielkiemu Związkowi 
Radzieckiemu, który rozbił fa­
szyzm, a dziś stoi na straży po­
koju, na straży naszego szczę­
ścia. Dzisiaj łączymy się z całą 
młodzieżą świata, z Pionierami i 
Komsomolcami Związku Radziec­
kiego, z młodzieżą krajów  demo­
kracji ludowej, Chin i NRD, mło­
dzieżą krajów  kapitalistycznych 
i kolonialnych, z > nieszczęśliwą 
młodzieżą koreańską. Dzisiaj 
przesyłamy im płomienne pozdro 
wienia i słowa zapewnienia — 
jesteśm y z Wami.
— A słowa nasze popieramy 

czynem i dlatego coraz więcej 
wśród nas przodowników nauki.

— Niech- żyją przodownicy nauki 
— wznoszą okrzyki przodownicy 
pracy i znowu olbrzymia sala wy­
bucha entuzjazmem, jakiego nie 
ma na najgorętszych naw et zebra­
niach ludzi dorosłych).
P  O PRZYRZECZENIU harcer- 
* skim, złożonym przez dzieci 
szkoły n r 13, uczniowie obu szkół 
wystąpili z bogatym programeitl 
artystycznym. Balety zademonstro­
wały przodownikom pracy swoje 
tańce, chóry odśpiewały pieśni, 
dzieci wygłosiły deklamacje.

• *  *

Żywo i radośnie biją serca dzie­
ci całego świata.

Międzynaiodowy Dzień Dziecka 
wszystkim uczciwym ludziom na 
świecie przypomina, że sprawa po­
koju jest sprawą dzieci.

J. O-k

Ofensywa 
Vietnamskfej
Armii Ludowej
Pekin 2. 6

Kom unikat dowództwa naczelne­
go Vietnamskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że w dniach 28 i 29 m a­
ja br. oddziały Armii Ludowej roz­
poczęły ofensywę przeciwko liniom 
obronnym nieprzyjaciela w rejonie 
Nin-Bin, na południe od delty Rze­
ki Czerwonej.

Dnia 30 m aja o świcie oddziały 
Armii Ludowej opanowały całkowi 
cie miasto Nin-Bin. Jednocześnie 
oddziały Armii Ludowej zniszczyły 
9 francuskich pozycji obronnych 
wzdłuż rzeki De.

Zdobyto poważną ilość sprzętu 
wojennego. Na jednym  z posterun­
ków rekruci zabili swego francus­
kiego dowódcę i przyłączyli się do 
żołnierzy Armii Ludowej.
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W ym ow a  dwu m ap

WIELKIE BUDOWLE KOMUNIZMU
SŁOWO POLSKI*

NAJAZD U. S. A.
na kulturę brytyjską

(Korespondencja własna AP1)

N AJW IĘKSZYM od dłuższego czasu wydarzeniem  ku ltu ralnym  
w W ielkiej B rytanii była zwołana przez P artię  K om unistycz­

ną w  dniach 28 i 29 kw ietnia konferencja pod hasłem : Niebez­
pieczeństwo am erykańskie zagraża kulturze brytyjskiej. Istotnie, 
niebezpieczeństwo to jak  ośm iornica sięga swymi m ackam i do 
szeregu ważnych dziedzin naszej ku ltu ry : do filmu, wydawnictw, 
książek i periodyków, do prasy, nauki i m uzyki lekkiej. Najazdo­
wi tem u nie przeciw staw iają się ani b ry ty jsk ie  insty tucje w ydaw ­
nicze, ani uniw ersytety, ani kina. A więc kom uniści — jedyni, 
którzy w ystępują dziś w obronie niezależności W ielkiej B rytanii— 
i na tym  odcinku bronią sam otnie naszej bogatej spuścizny ku ltu ­
ralnej.

Zalew szmiry amerykańskie]
N AJLEPSZĄ ilustracją  sytuacji jest film. W ubiegłym  roku. 

przy chronicznym  bezrobociu w bryty jskim  przem yśle film o­
wym przy unieruchom ieniu połowy bryty jskich  w ytw órni film o­
wych — kina angielskie wyśw ietlały 306 film ów am erykańskich, 
a tylko 64 angielskie. Tem atem  filmów am erykańskich były spra­
wy seksualne, m orderstw a i g loryfikacja dolara.

A książki? Im port książek am erykańskich i periodyków zwię­
kszył się po wojnie pięciokrotnie. W 1948 roku 75 proc. w szyst­
kich odcinków literackich  w angielskich tygodnikach i miesięcz­
nikach dla kobiet — stanowiły opowiadania autorów  am erykań­
skich, przy czym nazwy m iast i inne szczegóły dostosowane były 
do rynku  brytyjskiego.

W w ielkiej B rytanii ukazują się obecnie hum orystyczne pisma 
dla dzieci, tzw. „Comics", w których na 36 stronicach znajdu je­
my opis 35 m orderstw . Technika drukarska, a często i same ry ­
sunki są również produktem  am erykańskim .

Postępowi działacze ku ltu ra ln i — zarówno członkowie partii ko­
m unistycznej, jak  i stojący poza jej szeregam i — s ta ra ją  się 
przeciw staw ić tem u kierunkow i inny, zdrowy kierunek, zgodny 
z brytyjskim i tradycjam i ku ltu ra lnym i i zaw ierający nową, ludo­
wą treść.

Lud i postęp poza nawiasem
J EST teraz m om ent szczególnie ważny, ponieważ rząd b ry ty j­

ski zorganizował olbrzymi Festiwal, który  rozpoczął się 3 m a­
ja  i który ma być rzekomo wielostronnym  zobrazowaniem  b ry ty j­
skiego życia artystycznego i naukowego, tradycji b ry ty jsk ich  i b ry­
tyjskiego sposobu życia. Festiw al spełnia pod pewnym i względa­
mi swą rolę tam, gdzie przeciw staw ia się penetracji am erykań­
skiego sposobu życia w zwyczaje angielskie.

Jednakże k u ltu ra lne  tradycje  W ielkiej B rytanii i jej osiągnię­
cia w dziedzinie kultury , których odbiciem  ma być Festiw al, nie 
m ają  bynajm niej treści dem okratycznej i ludowej. Dlatego postę­
powi działacze k u ltu ra ln i muszą zapełnić tę lukę i s ta ra ją  się 
osiągnąć to różnym i drogami.

Na przykład w dziedzinie m uzyki — znany, postępowy kom pozy­
to r A .an Bush,>napisał operę o ży.iiu W ata Tylera, wodza chłopów 
angielskich, która zdobyła jedną ż czterech nagród, przyznanych 
za utwory operowe przez ju ry  Festiw alu. Jest to jednak  bardzo 
sm utne zjawisko, że opera Busha chociaż zyskała nagrodę, nie 
będzie wystawiona w czasie Festiw alu!

Dzięki zabiegom Stowarzyszenia Muzyków i Alana Busha, w ra ­
m ach Festiw alu odbędzie się przynajm niej jeden koncert poświę­
cony pieśniom  ludowym.

Wycieczki po „Londynie Marksa**
T EST jeszcze jeden, szczególnie in teresujący aspekt roku festi-
“  wałowego w W ielkiej B rytanii. Festiw al przypada w stu le­

cie wielkiej w ystaw y z 1851 roku  — roku, będącego początkiem  
długiego okresu ekspansji kapitalizm u brytyjskiego, a następnie 
ery im perializm u i monopolizmu. Na rok 1851 przypada ożywio­
na działalność M arksa i Engelsa, k tórzy piórem  i czynem brali 
żywy udział w ówczesnym  ruphu postępowym. Przebyw ali oni 
w owym czasie w Anglii i byłoby całkowicie słuszne i logiczne, 
gdyby uczczono również stu letn ią rocznicę ich pobytu  w  naszym  
kra ju . Zbyteczne jest dodawać, że organizatorzy Festiw alu  by n a j­
m niej zam iarów takich nie żywią! A więc znowu — zarząd n a j­
większej, poza Insty tu tem  M arska ■— Engelsa — L enina w Mo­
skwie, B iblioteki im. M arksa w Londynie — zapełni tę  lukę.

Przew idyw ane jest urządzenie specjalnej w ystaw y skarbów  h i­
storycznych, będących w posiadaniu biblioteki, jak  pierw sze w y ­
dania pisarzy m arksistow skich i w iele innych, cennych dokum en­
tów, dotyczących długoletniej historii bry ty jskiego ruchu  robotn i­
czego. Zarząd biblioteki zam ierza również zorganizow ać wyciecz­
ki po „Londynie M arksa", po częściach, zw iązanych z historią  
m arksizm u, takich jak  grób M arksa, domy w k tórych on i E n­
gels m ieszkali i pracowali, budynek, gdzie Lenin prow adził swą 
pracę dziennikarską w Londynie (w budynku tym  mieści się 
obecnie biblioteka), dom, w którym  m ieszkał Lenin itp.

Policja w Teatrze
POWAŻNĄ pozycję w ku ltu ra lnym  życiu W ielkiej B rytanii 

zajm uje również „Unity T heatre" (Teatr Jedności) — tea tr  
ludowy, m ający swą siedzibę w Londynie i filie w innych 
m iastach.

T ea tr londyński w ystaw ił 
ostatnio dwie sztuki, cieszące 
się w ielkim  powodzeniem: 
„Longitude 49“, am erykań­
skiego postępowego autora 
H erba T anka i satyryczną re ­
wię, ośm ieszającą im perializm  
am erykański — obie o tak  
mocnym wydźwięku, że zain­
teresow ała się nim i policja, 
wysyłając detektywów, którzy 
przesłuchiw ali zespół aktorski. 
W łaśnie ta  akcja policji i n ie ­
spotykana dotąd reakcja  p u ­
bliczności — są najlepszym  
św iadectw em  wartości tych 
sztuk.

W racając do w ydawnictw , 
trudno dopatrzeć się wśród 
nich jakichś w ybitnych po­
wieści. N atom iast w n iedłu­
gim czasie zacznie ukazywać 
się m iesięcznik kultura lny, o- 
m aw iający zagadnienia a rty ­
styczne z m arksistowskiego 
punktu  widzenia.

Sukces
toruńskich

kierowców MHD
Od koresp. z Torunia.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  w
dziedzinie oszczędzania ma­

teriałów pędnych przyniosło dy­
rekcji toruńskiego MHD w I kwar 
tale br. oszczędność na sumę 
1.896.80 zł. Je s t to najw iększa su­
ma zaoszczędzoni?, na m ateriałach 
pędnych spośród wszystkich dy­
rekcji MHD całego kraju . Tym ss 
mym kierowcy toruńskiego MHD 
w dziedzinie oszczędności uzyskali 
pierwsze miejsce.

Największe oszczędności osiąg­
nęli kierowcy: W toikowski, Szutz, 
Król, Grabowski, Stępniewski i 

1 J anik. (f)

Był to swoisty obchód emigracyj­
ny „dni k s i ą ż k i G d y  w kraju kla­
sycy drukowani są w milioyiowych 
nakładach, tmigracja oddaje dzie­
lą Wyspiartskiego na przemiał.

„Dni książki“ zamieniono na „dni 
zbiórki m a k u l a t u r y O t o  oblicze 
„kultury“ naszych emigrantów.
Andersi , Zalescy, Borowie-Komo- 
rowscy uprawiają tylko kult  jed­
nej książeczki — książeczki czeko­
wej na gadzinowe dolary.

GROT Roześmiane buziaki warszawskich dzieci z przedszkola na Mariensztacie,

G R U P A  t u r y s t ó w  a m e r y k a ń s k ic h  
e w ie d z a  w ie lk ą  j a s k i n ię  w  D a lm a ­

c j i .  J e d e n  z t u r y s t ó w  z a p y tu j e  p r z e ­
w o d n ik a .

—  C zy  o d  d a w n a  I s tn i e j e  j u ż  t a  J a ­
s k in ia ?

— W ła ś c iw ie  n ie . . .  tu  b y ł a  d a w n ie j  
t y lk o  m a ła  J a m a ...

— I  j a k  p o w s ta ła  j a s k in ia ?

— P r z e c h o d z i ł  t ę d y  T i to  l u p a d ł  m u  
■ m e r y k a ń s k i  d p la r .  W te d y  k a z a i  k o - 

pać*~

D e l e g a t  b r y ty j s k i  w  o n z  o ś w ia d ­
c z a :

— C a łk o w i ty  z a k a z  w y w o z u  d o  C h in  
u d e r z y ł b y  b a r d z i e j  w  W ie lk ą  B r y t a n i ę ,  
n iż  w  C h in y .

— T a k ,  a le  m y  — s tw ie r d z a  d e le g a t  
T7SA ■— g o to w i  j e s t e ś m y  do  p o n o s z e n ia  
w s z e lk ic h  o f ia r .

zagrzewają ludzi ZSRR do pracy
Tam gdzie istniały białe plamy 
dzis płoną światła 
wielkich ośrodków przemysłu

?'Si>ól pleśni i tańca „Mazowsze" 
ot!>.ioel wielkie sukcesy na wystę­
pach w Związku Radzieckim. Na  
zdjęciu członkowie zespołu na tle 
jednej z wież Kremla., podczas 
zwiedzania Moskwy. (Fot C AF)

7j nas7p()0 o b s e r w atorium

Wyspiański 
n a .. .  przemiał
K IE R O W N IK A  lokalu Stowa­

rzyszenia Polskich Kombatan­
tów w Londynie intrygowały wiel­
ce paki , piętrzące się w jednym z 
pokojów.

— Co jest w tych skrzyniach1!— 
badał wtajemniczonych.

— Podobno książki...,
— Zajmują nam tyle miejsca— 

zmartwił  się kierownik lokalu. I w 
kilka dni później przed magazyn  
papierni „Jackson Fibra Mili 
Board" w Bourne End zajechał sa­
mochód ciężarowy wiozący ciężlcie 
skrzynie. Nadeszły i dalsze trans­
porty. Ogółem jak oblicza „Dzien­
nik Polski" i „Dzienik Żołnierza"— 
rM przemiał odesłano ze S towarzy­
szenia Polskich Kombatantów o ton 
książek polskich. Jak stwierdziły  
badania 90 proc. tomów wyrzuco­
nych na makulaturę było w bardzo 
dobrym stanie. Były  to książki w 
opakowaniach wprost z drukarni.

Na pierwszym miejscu wśród 
książek przeznaczonych na prze­
miał znalazł się Wyspiański. Do 
papierni wysłano tysiące egzempla 
rzy „Wyzwolenia“. Można jeszcze 
wytłumaczyć niechęć ku Wyspiań­
skiemu. Jego dzieła ukazują się 
przecież w kraju, można by więc w 
nich dopatrzyć się działalności an- 
tyamerykańskiej.  Ale wśród ksią­
żek skazanych na zagładę znalazły 
s ę też oprawne w płótno nowe 
egzemplarze „Monte Cassino“ Wań  
kowicza. Poszły też na makulaturę  
podręczniki jak:  „Zarys fizyki",  
„Geometria wykreślna" czy „Towa 
roznawstwo".

NA szpaltach zachodnich pism, finansow anych przez m istrzów  „zim 
n e j“ i am atorów  „gorącej" wojny, coraz częściej ukazują się 

m apki, rysujące św iat takim , jak im  chcieliby go widzieć ci, którzy 
m arzą o nowej krw aw ej rzeza. Na m apkach tych poprzez w ielkie 
przestrzenie Związku Radzieckiego biegną czarne linie. M ają one ilu ­
strow ać przyszłą trasę  am erykańsk ich  bombowców. Europa Zachod­
nia zaś przedstaw ione jest jako jedna, w ielka baza wojenna.

L UDZIE radzieccy w idzieli , już 
podobne mapy, będące rezu l­

ta tem  chorej w yobraźni podżega­
czy w ojennych oraz zaborców, stęs 
knionych za św iatow ą pożogą i zna 
ją  dobrze w artość takich  planów  
i p ro jek tó w .. H itler posługiw ał się 
podobnym i m apkam i. O kazuje się 
jednak, - że naw et haniebny los 
fuehrera  może wzbudzić zazdrość i 
że nie b rak  jego naśladowców...

M apki te nie przerażą ludzi r a ­
dzieckich. B udują oni w spaniałą 
przyszłość i nikom u nie pozwolą 
jej zakłócić.

M apa, k tóra  droga jest sercu 
człowieka radzieckiego, k tóra  za 
grzewa go do pracy i wysiłku — 
to m apa w ielkich budowli ko­
munizmu. Potrzeba budowania, 
tworzenia, w łaściw a każdemu 
uczciwemu człowiekowi, nie zatru 
tem u jadem  w ojennej propagan­
dy, znajdu je  w ZSRR pełne za­
dośćuczynienie.

Białe plamy 
zapełniły się 
•

y  YJĄ jeszcze w  Związku R a- 
*-* dzieckim  ludzie, którzy pam ię­
ta ją  b iałe punkty  na m apie ZSRR. 
Dziś w tych m iejscach płoną świa 
tła  M agnitogorska, Dnieprogresu, 
fabryk  trak torów : S talingradzkiej 
i Czelabińskiej, G orkow skiej fabry  
ki samochodów itd. M agnitogorsk 
w kró tk im  czasie stał się ośrodkiem  
radzieckiej m etalurgii, a D niepro- 
gres dostarcza św iatła i energii e- 
lektrycznej całej U krainie. Jego 
siła topi m etal w K rzyw ym  Rogu. 
wydobywa węgiel w Donbasie. Bał 
chaszska miedź, baszkirska nafta, 
węgiel K aragandy i Zagłębia Kuź- 
nieckiego — wzbogacając codzien­
nie k ra j i ludzi radzieckich.

M apki reprodukow ane przez pis 
ma i tygodniki radzieckie obrazu­
ją  zam ierzenia, k tórych realizacja 
jest dziełem najbliższych lat.

C entralne miejsce na m apie za j­
m uje rzeka Wołga. Na północy w i­
dzimy czynne już od daw na elek­
trow nie ■■— Szczerbakow ską i Uglic 
ką oraz K anał Moskiewski. Pow sta 
jące jeziora Kujbyszew skie i S talin  
gradzkie, każde długości ponad 
500 km. i szerokości; pierw sze 40 
km., a drugie 20 — 25 km, będą 
w ielokrotnie w iększe niż Morze 
Moskiewskie.

Członek Akadem ii Nauk ZSRR 
obliczył, że dla o trzym ania tej 
ilości energii elektrycznej, jaką  
produkow ać będą rocznie e lek­
trow nie K ujbyszew ska i S talin- 
gradzka — elektrow nie cieplne 
zużyłyby 20 tys. pociągów p a ­

liwa.
P ian  budowy nadw ołżańskich gi 

gantów  przew iduje nawodnienie 
Doliny Sarpińskiej, Czarnych Ziem 
i S tepu Nogajskiego oraz polep­
szenie w arunków  klim atycznych 
doliny przykaspijskiej.

W roku bieżącym  ukończy się 
budowę spławnego kanału  Wołga— 
Don od S talingradu do Kałacza. 
dzięki czemu dokonane zostanie 
wielkie dzieło połączenia pięciu

Howy system
u jspóka iuodn ic t i ra

w budownictwie
Związek Zawodowy Budowla­

nych opracowuje nowy system 
współzawodnictwa pracy dla ro­
botników i pracowników umysło­
wych zatrudnionych w budownic­
twie. Główne zasady nowego sy­
stemu to współzawodnictwo o n a j­
lepszą budowę, brygadę i najlep­
szego pracownika zawodu, a więc 
m urarza, cieślę, betoniarza itp.

Nowe form y współzawodnictwa, 
które wprowadzone zostaną już w 
najbliższym czasie polegają przede 
wszystkim na jak  największej m a­
sowości. Dotychczas ważnym ele­
mentem współzawodnictwa były wy 
czyny i rekordy poszczególnych ze­
społów czy brygad robotniczych, a 
współzawodnictwo nie obejmowało 
wszystkich.

Przy opracowywaniu nowych 
form współzawodnictwa Związek 
Budowlanych kieru je się tym, aby 
współzawodnictwo pracy objęło nie 
tylko wszystkie budowy i robotni­
ków, ale również całe zjednoczenia 
i centralne zarządy przedsiębiorstw 
budowlanych oraz całą Inteligencję 
techniczną, (zet)

m órz: Białego, Bałtyckiego, K as­
pijskiego, Czarnego i Azowskiego.

N ad ujściem  Donu buduje się 
K achow ską elektrow nię wodną, ży 
ciodajna woda popłynie na połu­
dniowe tereny  U krainy, tak  często 
dotąd naw iedzane przez posuchę 
i dalej do północnego Krym u.

W Turkmenii 
i na Ukrainie
D RUGI potężny ośrodek energii 

elektrycznej pow stanie w  T urk  
menii. Przez pustynię przebiegać 
będzie trasa  najw iększego na św ie- 
cie kanału  długości 1.100 km. Trzy 
e lektrow nie wodne dadzą pustyni 
św iatło, w prow adzą w ruch ty sią ­
ce maszyn. K anał zaś naw odni 
1.300 tys. hek tarów  ziemi ornej i 7 
m ilionów hektarów  pastw isk.

Na południu U krainy, tam  gdzie 
jeszcze dziś tak  wiele zależy od 
kaprysu  przyrody, można będzie 
system atycznie zbierać od 30 do 35 
cetnarów  pszenicy z 1 ha, do 90 
cetnarów  w inogron itd. N aw et b a ­
w ełna będzie się tu  „czuła jak  u 
siebie w domu".

W sam ym  okręgu przykaspij- 
skim naw odnionych będzie 13 m i­
lionów hektarów  ziemi, czyli w ię­
cej niż wynosi powierzchnia B el­
gii, H olandii i Danii razem.

T ak przedstaw iają się niektóre 
dane i cyfry.

Siła narodu tkw i w jego tw ó r­
czej pracy, w jego dążeniu do co­
raz w spanialszej przyszłości. N a­
ród, który  buduje sobie tak ą  przy­

szłość, jes t niezwyciężony.

Bogdan Brzeziński

Po Plebiscycie 
Pokoju

Złożyli podpis,
Oddali kartę.
W kartach  żądani;
Są nieodparte!

Podpisał górnik,
Przodownik praey,
I z Nowej Huty 
Dzielni junacy *

Robotnik, rolnik,
Lekarz, poeta,

A ktor i tkaczka -  
Dzielna kobieta!

M urarz I cieśla,
Ślusarz, b ra t cieśli,
Oraz architekt,
Co plany kreśli.

Od m arynarzy,
Aż do górali —
K arty  Pokoju 
Wszyscy oddali!

Już się Plebiscyt 
Skończył zwycięsko,
Naszym sukcesem,
Bankierów — klęską!

Muszą uwierzyć 
Kapitaliści.
Że sen o wojnie 
Im się nie ziści!

Św iat wie, jak  w ojna 
K rw aw a w ygląda —
Pokoju pragnie!
Pokoju — ŻĄDA!

W walce o Pokój 
N ikt nie ustanie,
Każdy z nas PRACĄ 
Poprze żądanie!

K r. *

Derek Kartun



518 uderzeń 
na minutę
osiągnęła
maszynistka

Dorota Kozioł
Od koretp . x Katowic.

'T ' OW ARZYSTW O Stenografów 
im. Staszyca zorganizowało w 

K atowicach 3 Ogólnopolski Kon­
kurs S tenografii i P isan ia  na  ma- 
ezynach, w którym  uczestniczyło 
140 osób.

Pierwsze m iejsce w pisanin na 
maszynie uzyskała Dorota Kozio! 
z DOKP Katowice osiągając 518 
uderzeń n a  m inutę. E w a Kies, p ra  
cowniczka elektrow ni w Łaziskach 
Górnych, uplasow ała eię n a  dru­
gim m iejscu osiągając 509 ude­
rzeń.

W konkurencji stenograficznej 
pierwsze miejsce za ją ł red. Zbi­
gniew Grosser z „Dziennika Za­
chodniego", który  pisał z szybko­
ścią 300 zgłosek na m inutę, a  dru 
gą nagrodę zdobył Bronisław Bu- 
dziaszek z „Trybuny Robotniczej".

Konkurs, w którym  udział wzięli 
również absolwenci kursów steno­
graficznych, wykazał olbrzymie za 
interesow anie stenografią  na  Ślą­
sku. (p)

Roszarńia Mieroszoirska przeprowadza Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I * '

rewolucję w Inie
przy ścisłej współpracy naukoircóin
Masa plastyczna z paździerzy 
Pektyna z łodygi lnianej 
Nawozy sztuczne z wody po 
roszeniu

S PRAW A Inn d a tu je  się od barci rai daw nych czasów. J u i  przed 
tysiącam i la t fełlahow ie egipscy upraw iali len, o czym św iad­

czą rysunki na  p iram idach egipskich — a co ciekawsze upraw iali 
go w zupełnie podobny sposób, jak  nasi rolnicy w XX wieku.

Zdaw ałoby się więc, że len  a k tórego bandaże ow ijały m um ie eglp 
skie — w naszych czasach pow in ien  stać  się rośliną m uezalną i 
ustąpić m iejsca roślinom  w łóknistym  jucie, manllli, a przede wszy­
stkim  bawełnie. T ak jednak  nie jest. Len i konopie nie tracą  zu­
pełnie sw ojej w artości — przeciw nie zyskują na  niej w związku 
z dokonyw ującą się obecnie w przem yśle roszarniczym  m echanizacją.

ZMECHANIZOWANA 
ROSZARŃIA

r j  NAJDUJEM Y się w wielkiej ha 
li produkcyjnej R oszarni Mie- 

roszowskiej — jednym  z n a jw ięk ­
szych ośrodków  roszarniczych na 
Dolnym  Śląsku. Po obu jej stro ­
nach  stoją rzędem  baseny, w  k tó ­
rych  m oknie len. S tare  m etody

Witold Zechenter

KOMIWOJAŻEROWIE
W daw niejszych czasach m odne to było 
zajęcie d la  wielu osób: 
próbki tow arów  się rozwoziło 
n a  różny chw aląc je  sposób.

W ytw orni w  geście, n a trę tn i w  słowie 
chodzili po świecie starym  
wym owni kom iw ojażerowie 
swe zachw alając tow ary.

Potem  nadeszła nowsza epoka, 
w k tó rej sprzedaw cy podróżni 
krążyli w m niejszych osiedli m rokach 
z w yborem  próbek sw ych różnych.

Mogłeś zakupić od nich grzejniki, 
do golenia aparaty , 
czapki, skarpetk i, nici, czajniki, 
różne przybory n a  ra ty .

Dzisiaj n a  nowo zawód ten  w staje 
z zatęchłych mgieł polityki, 
bo odw iedzają zachodnie k ra je  
tacy „kom i“ z Am eryki.

I  zachw alają  tow ar na  ra ty  
przed zdumionym i ludam i:

bomby, w yrzutnię, czołgi, arm aty  
I skrzynie z ka rab in am i..

W ytraw ni w geście, n a trę tn i w  słowie 
dziś krążą w Europie sta re j 
w ym owni kom iw ojażerowie 

te zachw alając tow ary.

Choć A denauer, A ttlee. czy Franco, 
lub tłuści bankierzy z City 
ta rg u ją  tow ar — lecz w ielkie m anco 
czeka sprzedawców! Deficyt!

Narodów — groźby n ie złam ią tw arde! 
pokoju — nie pryśnie zbroja!
N iesław nie zginie, okryty  wzgardą, 
MADE IN USA komiwojaż!! |

przeróbki lnu  stosow ane jeszcze do 
n iedaw na w  k ra ju  w 80 proc. — 
tu  zostały już całkowicie zarzuco­
ne. Cala praca roszarni jest zme­
chanizowana. Ale pracow nik m ie- 
roszowskich zakładów  roszarn i­
czych W ietrzniak pam ięta jeszcze 
daw ne chałupnicze m etody u p ra ­
wy lnu.

— P racu je  u nas — mówi — 
przew ażnie elem ent chłopski. Wszy 
scy zetknęliśm y się tu  po raz  p ie r­
wszy z m echanicznym  sposobem ro 
szenia. Mimo to sposób chałupni­
czy w ydaje się nam  dziś bardzo 
odległy. Zupełnie tak  sam o jak  byś 
my usiłowali obecnie sobie w yo­
brazić wyrób cukru  lub k rochm a­
lu  sposobem chałupniczym .

W ietrzniak razem  z Fliegerem , 
Nowicką i T rzerw ą tw orzą b ry ­
gadę, k tó ra  p racu je  wspólnie z 
ekipą naukow ą. Ich zadaniem  
n a  najbliższą przyszłość jest 
przeniesienie skróconego sposo­
bu m oczenia lnu —- w ypróbow a­
nego w b a d an iac h ' lab o ra to ry j­
nych do produkcji.
Przem iany jakie  zachodzą obec­

nie w przem yśle roszarniczym  m o­
żna nazw ać praw dziw ą „rew olu­
cja w  ln ie“, zważywszy na to, że 
pierw sza m aszyna, zastępująca p ra  
cę ręczną przy w yryw aniu  lnu  po­
jaw iła  się dopiero 25 la t tem u, a 
dziś p racu ją  w  roszarniach  olbrzy­
m ie turbiny, m ięd lark i walcowe i 
odziarniarki.

DLACZEGO LENT
T3 OŚLINNE surowce włókiennicze 

dzielimy na dwie grupy. J e d ­
ną stanow ią surowce, k tóre  mogą 
być przetworzone na w łókno sztucz 
ne celulozowe, d rugą  te, k tórych 
w łókna używ a się w  stan ie  n a tu ­
ralnym .

Len, konopie, ju ta , banan  w łók­
nisty, agaw a i baw ełna należą do 
grupy drugiej. U m iarkow ana stre ­
fa k lim atyczna jest m niej uprzy­
w ilejow ana pod względem  ilości i 
różnorodności roślin  w łóknodaj- 
nych od innych stref. U dają  się w 
niej na razie praw ie  w yłącznie len 
i konopie.

Zachodziło by pytanie, czy „w ar 
to w  ogóle upraw iać len  wobec 
w spaniałego rozw oju upraw y po­
zostałych roślin  w łóknodajnych. 
O kazuje się, że w arto. Len i ko ­
nopie bowiem  da ją  włókno znacz­
nie bardziej zróżnicowane pod 
względem  gatunku  i przeznacze­
n ia  od innych. Z obu tych roślin 
m ożna wytw orzyć niem al w szyst­

ko, co w ytw arza się z w łókien ro ­
ślinnych, od najcięższych b a tys­
tów  aż do lin  okrętowych.

W yrobam i lnu i konopi może­
my zastąpić wyroby z bawełny, 
ju ty , sizalu i m anilli. W yroby 
lniane są od nich znacznie w y­
trzym alsze. Poza tym  przy prze­
robie lnu otrzym ujem y bardzo 
wiele cennych produktów  ubocz­
nych.

CO MOWI CHEMIK?
D  ODSTAWOWYM odpadkiem  

przy przerobie lnu są paździe­
rze. Do niedaw na używ ano ich wy 
łącznie jako  m ateria łu  opałowego 
ze względu na ich wysoką kalo- 
ryczność.

Najnowsze badania w ykazały je 
dnak, że mogą one znaleźć dosko­
nałe zastosowanie w budownictw ie 
jako m asa izolacyjna oraz masa 
plastyczna. Obecność celulozy w 
paździerzy ma duże znaczenie przy 
wyrobie tektury . Z paździerzy o- 
trzym uje się ponadto cukier i a l­
kohol.

W łodydze lnu  znajdu je  się 
wosk, zbliżony w dużym  stopniu 
do w osku pszczelnego. B adania la .  
boratory jne trw a ją  i należy się 
spodziewać, że przejdą w krótce na 
skalę przemysłową. Cenna jest ró ­
wnież woda pozostająca po rosze­
niu, z której otrzym yw ać możemy 
duże ilości nawozów sztucznych.

Chemia doszła już do w yodręb­
nienia czystej pektyny z łodygi 
lnianej przez działanie szczawia­
nu  am onu w  niskich tem p era tu ­
rach. O trzym ana pek tyna nadaje  
się do przem ysłu farm aceutyczne­
go i konserwowego. Dalsza lista 
odpadków  użytkow ych zaw iera je ­
szcze w iele pozycji. Z przytoczo­
nych wyżej w nioskow ać możemy, 
że racjonalne zużytkow anie produk 
tów  ubocznych w płynie w dużej 
m ierze na rozwój przem ysłu ro - 
szamiczefio.

PRZEŁOM  W ROSZARNICTWIE
IV IEPOZORNY len  o błękitnych 

kw ia tach  nabiera  w  związku z 
przeprow adzaną na  szeroką skalę 
m echanizacją coraz większego zna 
czenia. W R oszarni Mieroszowskiej, 
k tó ra  zmieni całkowicie swój ch a ­
ra k te r  w okresie P lan u  6-letniego 
— baw i specjalna naukow a ekipa. 
Z naukow cam i polskimi, o p iera ją ­
cymi się w  swych pracach na nau 
kowych podstaw ach uczonych ra ­
dzieckich M akrynofa i Mironofa, 
w spółpracuje cała załoga.

W anda Nowicka, w ykonująca 
ponad 200 proc. norm y — mówi:

— „Ja  i moi tow arzysze pracy 
wiemy, że przeprow adzane u nas 
badania zapoczątkują now y okres 
w  naszym  roszarnictw ie. Jesteśm y 
dum ni, że p racą  swoją i wzmożo­
nym  wysiłkiem  przyczynim y się do 
wspólnego zwycięstwa.

W ytrw ała p raca  naukow ców  I 
robotników  doprowadzi na  pewno 
do rozw iązania problem u, który 
przyśpieszy w znacznym stopniu 
proces przerobu lnu. Spraw a sk ró ­
cenia m oczenia lnu z kilku dni do 
k ilku godzin jes t zagadnieniem  
pierw szorzędnej wagi. Rozwiązanie 
je j będzie w roszarnictw ie poważ­
nym przełomem.

ZBIGNIEW  MOSINGIEW ICZ

Eleganckie 
efektomne 
i ładne

p e r ł y  z  r y b ie j  ł u s k i
produkują ir Szczecinie

S PÓ ŁD ZIELNIA rybacka „ C erta“  -w Szczecinie rozpoczęła pro­
dukcję bardzo oryginalnych sztucznych pereł w yrabianych z ry ­

biej łuski. Naszyjniki sztucznych pereł wykonane ze szkła i powle­
czone m asą srebrzystą z łuski ryb ie j, w yglądają efektownie i  dosko­
nale im itu ją  prawdziwe perły.

W ynalazcą m asy perłowej jest 
chemik - samouk p. W incenty Dy- 
trych.

SREBRZYSTOŚĆ łuski rybiej in 
teresow ała mnie od bardzo 

dawna — opowiada naszemu kores 
pondentowi p. Dytrych. — A po­
nieważ jestem  również zapalonym 
wędkarzem, mogłem obserwować tę 
cechę ryb często. Zacząłem więc 
robić próby w domu. W reszcie po 
długich doświadczeniach laborato­
ryjnych udało mi się wydobyć sre­
bro z łuski płoci, a połączywszy je’ 
z pewnymi chemikaliami otrzym a­
łem masę perłową.

Proces produkcji je s t już  obec­
nie całkowicie zorganizowany. Od­
bywa się to następująco. Łuskę 
płoci po wypłukaniu moczy się w 
kwasie, następnie przechodzi ona 
przez bęben w irujący i znów jest 
płukana. W ten  sposób otrzymuję

T E G O R O C Z N A  w io s n a  s k ą p i
n a m  c ie p ły c h  p o w ie w ó w . M a j b y ł  
w y j ą tk o w o  c h ło d n y .  O k a z u je  s ię  
j e d n a k ,  ż e  n a  D o ln y m  Ś lą s k u  t r a ­
f ia ły  s ię  i m a je . . . .  ś n ie ż n e .  W  s t a ­
r y c h  k r o n ik a c h  z n a jd u j e m y  d a n e ,  
ż e  n p .  16 m a j a  1633 r .  s p a d ł  w ie lk i  
ś n ie g ,  n a s t ę p n e j  n o c y  c h w y c i ł  
m ró z ,  c o  o d b i ło  s ię  u j e m n i e  n a  
i lo ś c i  o w o c ó w , a le  z b o ż u  n i e  z a ­
s z k o d z i ło .

14 m a j a  1619 r .  w s z y s tk i e  r z e k i  
w  K a r k o n o s z a c h  p o k r y ł a  g r u b a  
w a r s tw a  lo d u .

17 m a ja  1662 r .  g r u b o ś ć  p o k r y w y  
lo d o w e j  n a  r z e k a c h  b y ła  t a k a ,  j a k  
n i e k i e d y  w  B o ż e  N a r o d z e n ie .

17 m a j a  1713 r .  w o d a  w  r z e k a c h  
p o k r y ł a  s ię  lo d e m  g r u b o ś c i  p a lc a .

16. 17, 18 m a ja  1802 r .  p a d a ł  t a k  
w ie lk i  ś n ie g ,  ż e  g a łę z ie  d r z e w  b y ły  
n im  g r u b o  p o k r y te .

C Z Y  M O Ż N A  w y h o d o w a ć  k r z e w  
t y to n i u  b e z  n i k o ty n y ?  Z a le ż y  m l 
n a  t e j  w ia d o m o ś c i ,  g d y ż  s y n  m ó j,  
1 8 - le tn i  c h ło p a k ,  z a t r u ł  s ię  n i k o ty ­
n ą .  — A d a m  M .

Z D A J E  S IĘ , ż e  m o ż n a  w y h o d o ­
w a ć ,  n a  c o  w s k a z u ją  z a c h ę c a j ą c e  
p r z y k ł a d y .  N a j b a r d z i e j  ty p o w y  
p r z y k ł a d  — to  o t r z y m a n y  p r z e z  
s e le k c ję  n a s io n  s ło d k i  ł u b in  j a d a l ­
n y  n ie  t r u j ą c y .

P r ó b y  o t r z y m a n i a  s a m o r o d n e g o  
t y to n i u  b e z  n ik o ty n y  ( lu b  z e  
z m n ie js z o n ą  j e j  z a w a r to ś c ią )  b y ły  
c z y n io n e  p r z e d  w o jn ą .  B y ć  m o ż e  
n a jb l i ż s z e  l a t a  p r z y n io s ą  n a m  n o ­
w e  o d m ia n y  n i e s z k o d l iw y c h  d la  
z d r o w ia  p a p ie r o s ó w .

K S I Ą 2 K I  p o s z u k iw a n e :
G U T E N B E R G  e n c y k lo p e d ia  i I n ­

n e  j e d n o to m o w e .  — E u g e n iu s z  O - 
s iń s k i .  Ł ó d ź , G r a ż y n y  23.

K O Z I C K IE J  „ M ło d o ś ć "  i  in n e .— 
M . Ś w in ia r s k a ,  S o s n o w ie c ,  Z a m ­
k o w a  2 .

K R A W K O W  „ G ła z  1 j e g o  r o b o ­
t a  “  w  j ę z y k u  r o s y j s k im .  — P a ń ­
s tw o w a  W y ż sz a  S z k o ła  S z tu k  P l a ­
s ty c z n y c h ,  Ł ó d ź , N a r u to w ic z a  77.

— Długów an i grosza — mówią — a po zlikw idow a­
n iu  in te resu  m a ze sześćset tysięcy rubli, choć dw a la ta  
tem u m ia! ze trzydzieści tysięcy rubli, rozum ie się, 
oprócz sklepu... Ale, jsani dobrodziejko!., p ieniądze n ie 
stanow ią wszystkiego, bo człowiek oprócz kieszeni, m a 
jeszcze i serce...

— Przecież słyszałam, że się żeni, n aw et z p iękną oso­
bą, z panną Łęcką?

— Tu jes t nieszczęście; W okulski n ie  może, n ie  po­
w inien żenić się...

— Czyżby m iał defek t?— T aki zdrowy mężczyzna.-
— Nie pow inien żenić się z panną Łęcką, to  n ie dla 

niego partia . Dla niego trzeba by żony tak ie j—
— T akiej jak  m oja Helenka... — w trąciła  spiesznie pa­

ni Misiewiczowa.
— Otóż to!... — zawołałem . — Nie ty lko  tak ie j, ale 

w prost tej samej... Je j sam ej, p an i Heleny Staw skiej, 
trzeba nam  za żonę.

S taruszka  rozpłakała się.
— Czy wiesz, kochany panie Rzecjd — m ówiła szlo­

chając — że to  jes t m oje najm ilsze marzenie... Bo, że 
poczciwy Ludw iczek już  u m arł ,za to głowę sobie dam  
uciąć... Tyle razy m i się śnił, a zawsze a lbo  nagi, albo 
jak iś inny, nie ten..,

— Zresztą — m ówię — choćby n ie  um arł, dostaniem y 
rozwód.

— N aturaln ie. Za pieniądze w szystko można dostać.
— Otóż to!... Cała rzecz w  tym , ażeby pan i S taw ska 

n ie  op iera ła  się.
— Zacny pan ie  Rzecki! — zaw ołała starow ina. — Ależ 

ona, przysięgnę, już dziś kocha się biedactw o w W okul­
skim... H um or jej się zepsuł, po nocach n ie  sypia, tylko 
wzdycha, m izernieje kobiecisko, a kiedyście tu  byli 
w czoraj, cóż się z n ią działo.. Ja , m atka, poznać jej nie 
mogłam...

— W ięc — basta!... — przerw ałem . — Moja głowa 
w  tym , ażeby W okulski byw ał jak  najczęściej, a pa ­
ni... niech dobrze usposabia panią Helenę. W yrwiem y 
S tacha z rąk  tej panny  Łęckiej i... bodaj przed św iętym  
Jan em  wesele...

— Bój się Boga, ależ Ludwiczek?

Bolesław Prus szcze lepiej w yładniała  bestyjka), a on form alnie trac i 
głowę. Jeżeli ty lko n ie  jest w ieczorem  u  Łęckich, co 
zresztą tra fia  się nieczęsto, bo panna wciąż baluje, to 
zaraz chłopak sprow adza się do pan i S taw skiej i siedzi 
tam , choćby do  północy. A jak  się w tedy ożywia, jak  jej 
opow iada h istorię  o Syberii, o Moskwie, o Paryżu!... 
Wiem, bo choć n ie  byw am  wieczoram i, ażeby im  nie 
przeszkadzać, to zaraz na  drug i dzień w szystko opowiada 
m i pani Misiewiczowa, rozum ie się pod najw iększym  
sekretem .

Jedno  m i się ty lko  n ie  podobało.
Dowiedziawszy się, że W irski załazi czasem do naszych 

pań i n a tu ra ln ie  płoszy gruchającą  parę, w ybrałem  się 
ażeby go ostrzec.

W łaśnie już u b rany  wychodzę z domu, gdy w tem  spo­
tykam  w  sieni W irskiego. N aturaln ie  zaw racam  się, za­
palam  światło, pogadaliśm y trochę o polityce. Następnie 
zm ieniam  przedm iot rozmowy i zaczynam  obcesowo:

— Chciałem  też panu  poufnie zakomunikować...
— Wiem już, wiem! — on mówi śm iejąc się.
— Co pan  wiesz?
— A że W okulski kocha się w  pan i Staw skiej.
— Rany boskie! — wołam. — A panu to  k to  powie­

d z ia ł? -
— No, przede w szystkim  n ie  bój się pan  zdradzenia se­

k re tu  — m ówi on poważnie. — W naszym  dom u sekret, 
to  jak  w  s tu d n i-

— Ale kto panu powiedział?
— Mnie, widzisz pan, powiedziała żona, k tó ra  dowie­

działa się o tym  od pani K o lerow ej-
— A ona skąd?
— P an i Kolerowej powiedziała pani Radzińska, a pan i 

Radzińskiej, pod najśw iętszym  słowem, pow ierzyła tę 
tajem nicę pani Denowa, wiesz pan, ta  przyjaciółka pani 
M isiewiczowej.

— Jak aż  nieostrożna pani Misiewiczowa!
— Ale — m ówi W irski — cóż m iała robić nieboga, je ­

żeli Denowa w padła na nią z góry, że W okulski przesia­
du je  u nich z rana, że to jakieś nieczyste sprawy... n a ­
tu raln ie  zatrwożona staruszka powiedziała jej, że tu nie 
chodzi o figle, ale o sakram ent, i że może pobiorą się 
około świętego Jana.

— U m arł, um arł... — mówię. Głowę sobie dam  uciąć, 
że już  n ie żyje...

— Ha, w  tak im  razie, wola boska...
— Tylko, proszę pan ią  o sekret. To gruba gra.
— Za kogóż to  m nie masz, panie Rzecki? — obraziła 

się staruszka. — Tu... tu... — dodała stukając  się w  p ier­
si — tu  każda tajem nica leży jak  w  grobie. A tym  w ię­
cej tajem nica  m ojego dziecka i  tego szlachetnego czło­
wieka.

Oboje byliśm y głęboko wzruszeni.
— Cóż — rzekłem  po chwili, zab iera jąc  się do w yj­

ścia — cóż, czy przypuściłby kto, że taka  drobna rzecz 
jak  lalka, może przyczynić się do uszczęśliw ienia dw ojga 
ludzi?

— Ja k  to  lalka?
— No, jakże?... G dyby pan i S taw ska n ie  kupiła  u  nas 

lalki, n ie  byłoby procesu, Stach n ie  wzruszyłby się lo­
sem pani Heleny, pan i H elena nie pokochałaby go, a więc 
i n ie  pobraliby  się... Bo, ściśle rzeczy biorąc, jeżeli 
w  S tachu zbudziło się jakieś gorętsze uczucie d la  pani 
S taw skiej, to dopiero od owego procesu.

— Zbudziło się, powiadasz pan?...
— Bah! Czy to pan i n ie  w idziała, jak  wczoraj szeptali 

na tej kanapie. W okulski daw no już n ie był tak  ożywio­
ny, - n aw et wzruszony, jak  wczoraj...

— Bóg cię zesłał, kochany panie Rzecki! — zawołała 
staruszka i na pożegnanie pocałowała m nie w  głowę.

Dziś kon ten t jestem  z siebie i choćbym  n ie  chciał, m u­
szę przyznać, że m am  m ettern ichow ską głowę. Ja k  to  ja 
w padłem  na m yśl zakochania S tacha w  p an i Helenie, 
jak  ja  to wszystko ułożyłem, ażeby im  nie przeszkadzać...

Bo dziś n ie m am  już najm niejszej wątpliwości, że i p a ­
n i S taw ska, i W okulski w padli w  zastaw ioną na  nich 
pułapkę. Ona w  ciągu p a ru  tygodni zm izerniała (ale je-

surowiee, całą zawartość srebra  z 
łuski. Ze 100 kg. łuski uzyskuję 
0,5 kg. srebra, które w połączeniu 
z różnymi środkami chemicznymi 
daje 1 kg. m asy perłowej, zaś do 
wyrobu sznurka sztucznych pereł 
potrzebne jes t 3 — 5 g. masy.

TT ZYSKANA w ten sposób 
m asa perłowa je s t b. trw a­

ła.
— Dla wypróbowania odporno 

ści — mówi p. Dytrych — go­
towałem szklaną pereikę, powle­
czoną m asą perłową, 3 godziny 

i stwierdziłem, że powłoka nie 
poniosła żadnej szkody.

Referent

K a l i t k a
miał pecha...
J A T  S A L I  konferencyjnej Ohrę* 
W  gowej D yrekcji Zrzeszenia  

Spółdzielczych Producentów W yka­
łaczek we Wrocławiu — odbyła się 
narada w szystkich pracowników.

Właśnie przemawiał dyrektor tej 
placówki ob. Gęgorek: „Trzeba a 
tym  raz skończyć obywatele! Nie  
wolno zapominaćj że zasada oszczęd 
ności — to moralne prawo obowią­
zujące każdego z nas. Każdego z 
nas!—Powtarzam.. W eźmy na przy  
kład takie służbowe w yjazdy . 
Iluż to ludzi niepotrzebnie roz­
jeżdża się po terenie. Ale ja  z tym  
skończą! — Od dziś będę osobiście 
kontrolował wszystkie delegacje. 
Beze mnie niech się n ik t nie waży  
zwracać komukolwiek kosztów po­
dróży

Skończył i powiódł groźnym wzro 
kiem dookoła — ciekaw, ja k  pro- 
eowniey przyjęli jego zarządzenie, 
N ik t jednak nie oponował — za 
dobrze znano dyrektora. Z  nim  
sprawa niełatwa.

Pracownicy wrócili do swych za­
jęć , a dyrektor kazał przygotować 
auto i pojechał do restauracji na  
obiad. W towarzystuńe kolegów i 
doskonałej „sta rk i“ — obiad prze­
ciągnął się nieco. Nie warto było 
wracać do biura, więc jeden z przy  
jaciół zaprosił wszystkich na „bry­
dża '“ do siebie. Zaopatrzyli się tyl 
ko jeszcze w parę butelczyn „be- 
nedyk tynk iu i pojechali; służbo­
w ym  autem, na służbowej benzy­
nie, ze służbowym szoferem.

N a za ju trz ze Świdnicy przyjechał 
służbowo referen t Kalitka. Chodzi­
ło o wyjaśnienie bardzo ważnej dla 
tam tejszej ekspozytury  — sprawy«. 
Załatw ił ją  szybko l po piętnastu  
minutach był ju ż  gotów. Teraz ty l­
ko zw rot• kosztów załatwić—i moż 
na z powrotem do Świdnicy.

Zagadnięta w tej sprawie sekre­
tarka poinformowała go uprzejm ie  
„proszę pójść do pokoju nr 19 — 
tam  otrzym a pan fo r m u la r z e F o r  
mularze wypełnił w 3 egzempla­
rzach — a jakże  — i co dalej? —  
zapytał.. Teraz pójdzie pan do po­
koju nr 6, żeby kierownik podpisał.

K ierownika nie było — m usiał 
więc chwilkę zaczekać. „Chwilka“ 
— trwała półtorej godziny. W resz­
cie zjaw ił się kierownik . Formula­
rze przeczytał uważnie, mając w  
pamięci wczorajsze słowa dyrekto­
ra  — pomedytował — wreszcie pod 
pisał i rzekł:

— Pójdzie pan do likw idatury, 
żeby odnotowali.

Następnie poszedł do dyrektora, 
ale go nie zastał. Czekał dwie go­
dziny , a kiedy ju ż  miał upragnio­
ny podpis — udał się do księgowo­
ści. Wciągnięto go do kartoteki —• 
odnotowano co trzeba, zdobył je ­
szcze podpis głównego księgowego 
i... nareszcie do kasy.

M iał jednak pecha — bo zastał 
okienko zamknięte. Była  ju ż  godzi­
na 15 — koniec urzędowania i trze 
ba było pozostać do ju tra  we W ro­
cławiu.

Obiad zjadł w restauracji, noc 
spędził w hotelu (zbyteczny wydar- 
tek) i naza ju trz zjaw ił się v> dy­
rekcji.

W szystko rozpoczęło się od nowa  
— no, bo zw iększyły się koszty. 
W ypełnił nowe form ularze i rozpo­
czął powtórną wędrówkę po poko­
jach. Może by naw et swoją spra­
wę załatwił, ale... trzeba było po­
czekać. D yrektora nie było.

R eferen t KalitJca „wściekł się". 
Naubliżał nic nie w innej sekretar­
ce i., pojechał na własny koszt do 
Świdnicy. W  duchu poprzysiągł so­
bie, że więcej służbowo do Wrocła­
wia nie pojedzie. Niech dyrektor  
Gęgorek jeździ.

A  dyrektor rzeczywiście jeździł:  
pa obiad, na kolacyjkę, do teatru— 
i to służbowym autem, na służbo­
wej benzynie, ze służbowym szofe­
rem ...

J E R Z Y  L U B IE Ń
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CZERWIEC
Sobola

Marcelina, Erazma

Wschód słońca — godz. 3,21 
Zachód słońca — godz. 19.47

S p a c e rk ie m
P°#W
WROCbAWK

A pel
p R Z Y  ulicy Emilii Plater 18 na 
* Sępolnie znajduje się sklep  

PSS. W  sklepie tym  jak w  wielu  
innych, codziennie sprzedaje się 
mleko. Placówkę tę obsługuje uro­
cza ekspedientka  — panna Hania.

Panna Hania ze 
sklepu PSS przy  
ul. E. Plater 18 ma 
jednak odmienne 
trochę zwyczaje  
niż wiele innych  
ekspedientek, d o ­

w iedzielibyśm y  
nawet, że jest to 
swego rodzaju in ­
dywidualność. Otóż 
odmienny sposób 
postępowania po­
lega na tym , że p. 

Hania z reguły w niedziele i św ię­
ta przyjm uje do sprzedaży jedną  
bańkę m leka m niej. Oczywiście 
zaspakaja to potrzeby tylko  poło­
w y klientów.

Na uwagi, panna Hania ma „zwy 
czaj'( odpowiadać: „... dla waszej 
przyjemności nie mam zamiaru sie­
dzieć w  sklepie do dziew iątej"...

Gdyby „Spacerki“ były przynaj­
m niej trochę złośliwe — przypom ­
niałyby pannie Hani na tym  m ie j­
scu stare i ciągle aktualne przysło­
wie: „nie nos dla tabakiery...“.

(ZZ)

Feralna „13“
r i  OSPODA Nr 13 przy ul. Cu- 
'■'* rie Skłodowskie j to praw dzi­

wa „Feralna 13". Stale zdarzają 
się tam  konsum entom  jakieś 
przykre w yp a d k i Oto jeden z nich: 

Ob. Z. B., stu ­
dent M edycyny  
W eterynaryjnej, 

i wychodząc 23. V.
I br. z  lokalu po t­

knął się na jed ­
nej z  beztrosko 
rozrzuconych po 
sali skrzynek od 
piw  a, zdarł sobie 
z buta żelazne o- 

WB kucie  i spory ka­
w ałek skóry. W ypadek, spowodo­
w any niedbalstwem  personelu go­
spody, stal się przyczyną poważne­
go zm artw ienia studenta.

„Spacerki" pytają, czy PSS w 
swoich w ydatkach przewidziała 
wynagrodzenie za tego rodzaju  
szkody? (Ker)

Abyśm y mogli bezpiecznie chodzić ulicami

trzeba wzmóc walkę
z „piratami drogowymi" za kierownicą
A le  jak to uczynić 
skoro W ydz. Komunikacyjny 
nie posiada samochodu?

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Dim  Dziecka

P rzestroga
T TROCZY zakątek nnd kanałem  
l- / opływającym. Wzgórze P arty­

zantów  może pewnego dnia stra­
cić prawo do tak miłego określe­

nia. Stanie się to 
wówczas, gdy ja ­
kieś bawiące się 
w alejce dziecko 
wpadnie do w o­
dy.

Okazji do takiej 
bezpłatnej kąpieli 
małego brzdąca 
jes t tam  sporo. W  
kilku  miejscach  
botuiem żelazne 
ogrodzenie kana­

łu nie istnieje  — zniknęło w  ta ­
jem niczy sposób. A  strome brzegi 
bardzo ułatwiają niespodziewane  
i nieprzyjem ne zetknięcia się z 
wodą.

„Spacerki" radzą, nim  jeszcze nie 
będzie za późno, aby odnośny w y ­
dział MRN zajął się uzupełnieniem  
ogrodzenia kanału. (Ker)

Tylko kiełbasa
KAŻD YM  barze w ydaje się 

** izw. dania barowe. W praw ­
dzie lokal tego rodzaju nie jest 
nastawiony na produkcję obiadów 

i nie można na­
zwać go placów­
ką masowego ż y ­
wienia, n iem niej 
jednak częściowo 
przynajm niej spel 
ua te zadania.

' Od w szystkich  
v barów w  mieście 
>•<5żni się urucho­
miony niedawno  
bar pocztowy przy  
ul. Krasińskiego. 
Różni się zaś tym , 

że dań barotuych nie w ydaje  się 
tu  z reguły. Nie w ydaje się tez in ­
nych zakąsek. A ni na zimno ani 
na gorąco.

Ktoś chciałby może nam  udo­
wodnić, że jednak w  dniu 31. V. 
o godz. 16.30, kiedy „Spacerki“ pra 
gnęły posilić się we w spom nianej 
placówce „masowego głodzenia“ w  
jadłospisie widniała pozycja  „K ieł­
basa na gorąco<(.

Tak zgadzamy się, kiełbasa, ale 
gdzie reszta pozycji długiej listy  
dań barowych i zakąsek? Przecież 
po to, aby wydawać jedynie k ie ł­
basę na gorącot( nie trzeba stołów ­
ki szumnie nazywać „Barem pocz- 
tow ym “. (ZZ)

TD IAŁOCZERWONA tarcza w ręku  ob. Krokowskiego, kierow nika 
**  Oddziału Kuchu Drogowego Prezydium  MRN, uniosła się w gó­

rę i lekko opadając w bok, w skazała nadjeżdżającem u pojazdowi 
miejsce, w którym  musi stanąć. Wolno sunąca limuzyna n r rej. 
S 90-355 zazgrzytała hamulcami.

T T  CZESTNIKOM kontroli mchu 
kołowego podejrzany wydawał 

się ciężko opadający ku ziemi tył 
samochodu. Kierownik Wydziału 
Komunikacyjnego, p. Wożniakie- 
wicz, wprawnym ruchem otwarł 
drzwiczki auta i. wskazał na nieco 
dziwny ładunek. W  samochodzie 
obliczonym na 4 osoby przewożo­
no... 550 kg cukru •

Jak stwierdzono, pojazd należy 
do spółdzielni „Galena". Jasne, że 
takie nadmierne eksploatowanie 
auta osobowego jest niedozwolo­
ne. Kierowcy. Adolfowi Maczul- 
skiemu, odebrano prawo fazdy, a 
protokół inspekcji przesłany zo­
stanie do Ministerstwa Komuni­
kacji.
Wypadki niew łaśJw eoo wyko­

rzystywania taboni samochodowego 
są częste. Gdy tylko zniknęło za 
zakrętem auto „Galeny", z nad­
mierną szybkością przejechały ul. 
Stalingradzką 2 taksówki.

Jeszcze gorzej aniżeli w śródmie­
ściu, przedstawia się sprawa prze­
strzegania przepisów o ruchu dro­
gowym na peryferiach.

W Leśnicy, na ul. Sredzkiej, przy 
której znajduje się zakład opiekuń­
czy dla ociemniałych, ustawiono 
znaki ograniczające szybkość po­
jazdów. Mimo to motocykliści urzą­
dzają tu prawdziwe wyścigi. Pod­
czas kontroli, w której udział brali 
również przedstawiciele „Słowa”, 
zatrzym ano m.in. Edw arda Dretcha 
który nie posiadając nawet prawa 
jazdy, urządził sobie z ulicy tor wy­
ścigowy.

Jak wykazują statystyki, w ostat­
nim czasie znacznie wzrosła ilość 
wypadków spowodowanych przez 
„piratów drogowych”, jeżdżących 
często w stanie nietrzeźwym i ,z 
zasady” nieuznających znaków dro­
gowych.

Nie trudno było skonstatować, 
że poważną winę ponosi sam W y­
dział Komtfnikacyjny Prez. MRN, 
który jest za mało „ruchliwy" i 
zbyt rzadko pojawia się na uli­
cach Wrocławia.
Jednak na usprawiedliwienie tej 

placówki trzeba dodać, że nie po­
siada ona żadnego środka lokomo­
cji i pracownicy Wydziału są „bez­
bronni” wobec szoferów, którzy z 
zachlapaną błotem tablicą rejestra­
cyjną z uśmiechem przemykają o- 
bok podniesionej tarczki.

Sądzimy, że Prezydium MRN, ma­
jąc na względzie bezpieczeństwo ru­
chu pieszego i kołowego, zaintere­
suje się tą sprawą. (ster)

Jutrzejszy dzień będzie dniem  
radości w szystk ich  w rocław­
skich dzieci. A le i w każdy  
dzień powszedni, najm łodsi 
m ieszkańcy naszego grodu po­

trafią bawić się beztrosko.
Foto: Czelny

W  tych dniach

rozpocznie się
urządzanie
Poczty w Żernikach

]V JA  SKUTEK próśb mieszkań 
ców dzielnicy Źerniki, Dy­

rekcja Poczt i Telegrafów, po otrzy 
m aniu odpowiedniego pomieszcze­
nia, uruchom i w bieżącym m iesią­
cu swą nową placówkę w tej dziel 
nicy-

Obecnie przeprowadzany jest 
gruntow ny rem ont obiektu, który 
umożliwi dogodne rozplanowanie 
poszczególnych działów.

W tych dniach rozpoczną się pra 
ce instalacyjne, apara tu r telefoni­
cznych.

(ag)

Dziecięcy
zespół taneczny
zorganizowano
przy W oj.
Domu Kultury

Z"-* ORAZ bardziej rozwija się 
działalność Wojewódzkiego 

Domu Kultury.
80-cio osobowy chór, pod dyrek 

cją Fr. Łęgowskiego, zyskał sobie 
opinię jednego z najlepszych na 
terenie województwa. Pod kierów 
nictwem  fachowych sił kształci się 
nowy narybek śpiewaczy. Prof. Sa 
łanowski przygotowuje głosy solo­
we. Am bicją Woj. Domu K ultury 
jest rozbudowa chóru do 150 osób, 
toteż chętnie przyjm uje się no­
wych członków.

Ostatnio zostały również zorga­
nizowane dwa duże zespoły tanecz 
ne, w tym jeden dziecięcy. Instruk  
torzy przygotowują tańce zespoło­
we i solowe.

Inform acji udziela, oraz zapisy 
przyjm uje sekretaria t Woj Domu 
Kultury, ul. Mazowiecka 17 od go 
dżiny 9 — 17.

W piątki od godz. 14 — 18-tej 
dyżurują: scenograf Państw . Tea­
trów  Dolnośląskich ob. Wencel i 
reżyser ob. Szurmiej, którzy u- 
dzielają porad instruktorj»n zespo 
łów scenicznych i kierownikom 
świetlic w sprawach reżyserskich 
i dekoracji.

(R. H.)

5 nowych
świetlic
dzielnicowych
powstanie w rb.
k J A  WOJNOWIE, Kuźnicach, oraz 

przy ulicach T raugutta, Prze- 
czyckiej i Żeromskiego — powsta­
nie 5 dzielnicowych świetlic.

Świetlice te wyposażone zostaną 
w kom pletny sprzęt rozrywkowy, 
biblioteki, oraz w głośniki radiowe.

Korzystać będą mogli z nich 
wszyscy mieszkańcy rejonów  blo­
kowych. (Wer)

Dzięki interwencji

agitatorów pokoju
szereg zażaleń
załatwiono
pomyślnie
W  CZASIE trw ania  akcji przy 

gotowawczej do Narodowe­
go Plebiscytu Pokoju agitatorzy 
przyjm owali skargi obywateli na 
niew łaściw e postępowanie urzę­
dów i przewlekłe załatw ianie 
spraw. W wielu wypadkach, na 
skutek ich interw encji, zażalenia 
były rozpatrzone pozytywnie. Spe 
cjalna sekcja interw encji przy 
MKOP przyjęła ogółem 52 skargi, 
w tym  aż 29 z zakresu gospodar­
ki mieszkaniowej.

Ob. Świątek, pracow nik G ar­
barn i Leśnica, fachowiec, wyko­
nujący swój zawód od 30 lat, 
przesunięty został do cięższego 
zajęcia. Aktywiści pokoju stw ier 
dzill na miejscu, że decyzja k ie­
row nika personalnego była krzyw 
dząca i ob. Św iątek winien po­
zostać przy swoim dawnym  za­
jęciu.
M ieszkaniec osady Jagodno, ob. 

Antoni Kulczyk prosił o przyśpie­
szenie przesłania go do szpitala dla 
płucno - chorych. Dzięki interw en 
cji, ob. Kulczyk już następnego 
dnia umieszczony został w szpita­
lu, a do ZSCh skierowano pismo w 
spraw ie przyznania mu leczenia sa 
natoryjnego-

(ZZ)

W  H a li L u d o w e j, na S ą p ó ln ie  i w  B ro c h o w ie
imprezy i zabawy

z  okazji M iędz. Dnia Dziecka
M ŁODZIEŻ województwa dolnośląskiego Intensywnie przygotowa­

ła się do obchodu M iędzynarodowego Dnia Dziecka. Wszystkie 
szkoły podstawowe szykują swe zespoły artystyczne, robią specjalne 
gazetki ścienne, a w wielu z nich odbywają się uroczyste przyrzecze­
nia harcerskie.

Więcej w id zó w
zmieści się

w Operze
’~7 AMIAST m iejsc dostawnych 
"  w Państw ow ej Operze Dolno­
śląskiej zainstalowano ostatnio 35 
krzeseł, które z boku doczepiono 
do norm alnych rzędów.

Siedzenia te, w w ypadku nieuży- 
w ania ich, doskakują autom atycz­
nie do foteli i w ten sposób nie 
zajm ują niepotrzebnie miejsca.

(W-y.)

Na czoło wszystkich imprez zwią 
zanych z MDD wysuw a się w oje­
wódzki zlot młodzieży zrzeszonej w 
organizacji harcerskiej. Zlot ten 
odbędzie się ju tro  3 bm. na  stadio­
nie Olimpijskim i zgrupuje harce­
rzy z 17-tu powiatów Dolnego Ślą­
ska.

W godzinach praedpołudnio- 
wyeh 15 zastępów zlotowych 
weźmie udział w Olimpiadzie 
sportowej, która potrw a do go­
dziny 11-tej. Po przerwie obiado­
wej młodzież zbierze iiię w Hall 
Ludowej, gdzie o godz. 16-tej roz­
pocznie się wielka ząbawa dzie­
cięca, urozmaicona licznymi wy­
stępam i artystycznym i.
Najlepsze zespoły otrzym ają n a ­

grody ufundow ane przez zakłady 
pracy i społeczeństwo wrocławskie.

Prócz im prez w Hali Ludowej, 
zabawy dziecięce odbędą się także 
w czterech innych punktach m iasta: 
na  placu Młodzieżowym, Sępolnie, 
Ciążynie i Brochowie. Wszystkie 
one zawierać będą bogaty program  
artystyczny.

Należy również nadmienić, że w 
wielu zakładach pracy i in sty tu ­
cjach, jak  Pafawag, „Wodomierze", 
W ydział Biologii U niwersytetu, P o ­
litechnika, Radio i T eatr Młodego 
Widza odbędą się spotkania przo­
downików pracy, artystów  i n au ­
kowców z dziećmi. Prócz tego w ie­
le drużyn m iejskich wyjedzie na 

i wieś, zaś harcerze dolnośląskich 
w si odwiedzą W rocław i zapoznają 
się bliżej z kolegami z miasta.

Obchód Międzynarodowego Dnia 
Dziecka to dla naszej młodzieży 
wielkie i ważne wydarzenie. Jest 
on dowodem wielkiej troski, jaką 
Rząd otacza m łode pokolenie — 
jest również dowodem zrozumienia 
i gorącego poparcia przez to poko­
lenie wielkiego ruchu obejm ujące­
go dziś całą ludzkość — ruchu w al­
ki o pokój.

Liga Przyjaciół Żołnierza szko­
li młodzież, rozwijając je j ta ­
lenty i zamiłowania. Ogromną 
popularnością cieszą się kursy  

łączności i krótkofalarstwa.
Foto: Czelny

K U R S  R A C JO N A L N E G O  Ż Y W IE N IA  R O ­
D Z IN Y  z o rg a n iz o w a n y  d la  C z ło n k ó w  S p ó ł­
d z ie ln i  S p o ż y w c ó w  r o z p o c z n ie  s ię  d n ia  4 
c z e r w c a  1951 r .  o  g o d z . 17 -ej w  lo k a lu  W y ­
p o ż y c z a ln i  S p r z ę tu  G o s p o d a r s tw a  D o m o ­
w e g o  w e  W ro c ła w iu  p r z y  u l .  S t a l i n a  85. 
N a  k u r s i e  ty m  n a u c z y m y  s ię  p r z y r z ą d z a n ia  
s m a c z n y c h  1 ta n i c h  p o s iłk ó w . Z a p is y  p r z y j  
m u je  i in f o r m a c j i  u d z ie l a :  I n s t r u k to r k a
P r a c  K o b ie t  w  D z ia le  s p o łe c z n o  -  s a m o ­
r z ą d o w y m , k t ó r y  m ie ś c i  s ię  w  g m a c h u  
A d m in is t r a c j i  P S S  W ro c ła w , R y n e k  31/32 
I I  p i ę t r o  ( w e jś c ie  z  u l .  S z e w s k ie j  75).

2086k

S K R Z Y P C E  ( ro k  J720) 
s p rz e d a m .  W ro c ła w e z y -  
Z A G IN Ę Ł Y  k w i ty  N r  Ń r

P IE S  d o b e r m a n  o k a z y j  
n ie  d o  s p rz e d a n ia .  W ia  
d o m o ś ć  S z c z y tn ic k a  
51/5. 2079g

S P R Z E D A M  p ia n in o  
k r z y ż o w e .  W ro c ła w , 
Ł a d n a  21 m . 2. 2095g

K U P IĘ  d u ż e g o  p ię k n e  
go  s r e b r n e g o  l is a .  O f e r  
ty  p o d  „ P ię k n y  l i s “ .

20945

..Z U E N D A P P "  600, d r u ­
g i s i ln ik  s p rz e d a m  
W ro c ła w , N u l la  15, p a r  
t e r .  2093g

FACHOWCY POSZUKIWANI
M A S Z Y N IS T K A  p o t r z e b n a  n a ty c h m ia s t ,  p o ż ą ­
d a n a  z n a jo m o ś ć  s te n o g r a f i i .  Z g ło s z e n ia  d o  R ef. 
K a d r  P o d w a le  S w id n ię k ie  26. „ P R A S A 14. 2099b

G O N IE C  n a  o k r e s  1 m ie s ią c a  p o t r z e b n y  n a ­
ty c h m ia s t .  Z g ło s z e n ia :  B iu r o  O g ło s z e ń  „ P R A ­
SA**, P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. 2100b

Ogłoszenia drobne

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  D K W  M e is te r -  
k la s s e  k a b r io l e t ,  m e t a ­
lo w a  k a r o s e r ia .  S ta n  i 
o g u m ie n ie  b a rd z o  d o ­
b r e .  P o d w a le  M ik o ła j ­
s k ie  7 m . 2, g o d z . 13—15 
i 18—19. 2088g

ZGUBY
Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  p rz e d p o b o r o w y c h  i 
p o b o r o w y c h ,  w y d . R K U  
Ś w id n ic a ,  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  — P r o h o p o  
w ic z  A n d r z e j .  2072p

Z A G IN Ę Ł Y  k w i ty  N rN r  
139. 3362 s k le p u  k o m is o ­
w e g o  n a  n a z w is k o  N o ­
w ic k i .  2989g

;IAVDLOWE
S P R Z E D A M  m a s z y n ę  
„ S in g e r "  g a b in e to w ą ,  ze  
g a r  s to ją c y ,  s to ło w y , 
p ia n in o  n o w o c z e s n e  1 
ró ż n e  in n e  m e b le  — 
N o w a  4 m . 3. 2Q98g

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  . .O p e l"  m a ło ­
l i t ra ż o w y , s ta n  d o b r y .  
S z c z e p a ń s k i ,  Ż e r o m s k ie
go 27 — 9._________ 2082g
L O D O W K Ę  e le k t r y c z n ą  
k u p ię .  K o ś c iu s z k i  29 
p o r t i e r .  2065g

Z G U B IO N O  leg . Z w  
Z a w . N r  197402 n a  n a ­
z w is k o  P a a tu ł a  W ła d y ­
s ła w . 209G;

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  n a  n a z w is k o  
T u r o w s k i  E u z e b iu s z
w y d .  p r z e z  R K U  C z ę s to  
c h o w a . 2077g

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty  
n a  n a z w is k o  B u c z y ń s k i  
T a d e u s z ,  J e le n i a  G ó ra  
u l .  P o d w a le  19/4. 2078g

W OLNE POSADY

P O M O C N IC A  d o m o w a  
s ta ła  lu b  d o c h o d z ą c a  
p o t r z e b n a .  W a ru n k i  b a r  
dzo  d o b r e .  T r z y  o so b y . 
P a d e re w s k ie g o  2 — N o 
w ic c y  — t r a m w a je  9 
16. 2097g

P O S Z U K U J Ę  c u k ie r n i  
k a  n a  d o b r y c h  w a r u n ­
k a c h  o d  z a ra z .  M ie ­
s z k a n ie  z a p e w n io n e .  
W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  
W ła d y s ła w , S t rz e g o m  
n a  m ie j s c u .  W ilc z y ń s k i  
u l .  M o ło to w a  12.

2071 p

O D N A JM E  p o k ó j  d l i  
d w ó c h  p a n ó w  s tu d i u ją  
c y c h v n a  S ę p o ln ie .  O - 
f e r ty  p o d  , ,S o l id n i“ .

2080g

M IE S Z K A N IE  3 -p o k o -  
jo w e  J e le n i a  G ó ra  z a ­
m ie n ię  n a  p o d o b n e  W ro  
c ła w . O f e r ty  „ 3 -p o k o -  
j o w e " .  2087g

P O S Z U K U J Ę  m ie s z k a ­
n ia  3 -p o k o jo w e g o .  W ia ­
d o m o ść  K o m u n y  P a r y s  
k ie j  14a/5. 2092g

P O SZ U K IW A NIE
RODZIN

W IS Z N IE W S K IE G O  
C z e s ła w a  s y n a  A d a m a  
u r o d z o n e g o  6 l ip c a  1922 
W iln o , p o s z u k u je  m a t ­
k a  Z o f ia .  S z c z e c in ,  J a ­
g ie l lo ń c z y k a  18. 2074g

RÓŻNE

A R T Y S T Y C Z N A  C e ró w  
n ia , W ro c ła w , D w o rc o ­
w a 3, n a p r a w ia  b e z  
z m ia n  w  t k a n in i e  g a r ­
d e ro b ę  s z y b k o  i ta n io .

2054k

L O K A IE

P O S Z U K U J Ę  d w a  p o k o  
j e ,  p a r t e r  e w e n tu a ln i e  
z a m ie n ię  je d e n  p o k ó j 
k u c h n ia .  Z a ro m s k ie g o  
27—9. 208 lg

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
r a s o w y  z N u m e re m  
456. O tw a r ta  9/15.

2083g

0  1 3 0 0  miejsc
więcej
będzie w lokalach
gastronomicznych

Plan gospodarczy MRN na rok 
1951 przewiduje otwarcie na te re ­
nie m iasta dalszych 14-tu placówek 
zbiorowego żywienia.

Nowe zakłady gastronomiczne 
będą posiadały w sumie przeszło 
1.300 stałych miejsc.

Ponadto planuje się utworzenie 
9-ciu barów  mlecznych i 2-ch pro­
bierni rybnych.

Pow stanie tych wszystkich p la­
cówek w yraźnie polepszy i uspra­
wni sytuację na odcinku zbiorowe­
go żywienia. (Wer.)

N o ta tn ik

Z A  d łu g i  m ęż a  G o d le w  
s k ie g o  T a d e u s z a  n ie  o d  
p o w ia d a m  — ż o n a  — 
G o d le w s k a  A n n a .  2084g

-A- O s ta tn i  t e r m in  s k ła d a n ia  o d c in ­
k ó w  ś c is łe g o  z a r a c h o w a n ia  n a  w c z a s y  
l e tn i e  u p ły w a  w e  w to r e k  5 c z e rw c a .  
P o  t e j  d a c ie  W y d z ia ł  O ś w ia ty  ż a d n y c h  
z g ło s z e ń  p r z y jm o w a ć  n ie  b ę d z ie .

i c  E l im in a c je  z e sp o łó w  a r ty s ty c z n y c h  
I I  Z a r z ą d u  D z ie ln ic o w e g o  Z M P  o d b ę ­
d ą  s ię  d n ia  10 b m . w  ś w ie t l ic y  P P B  
p r z y  u l .  W ito sa .

★  W io s n a  w  S a k e n le  — to  t y t u ł  n o ­
w e g o  f i lm u  r a d z ie c k ie g o ,  k t ó r y  w e j ­
d z ie  n a  e k r a n  k in a  ,,Ś l ą s k ” ju ż  11 b m . 
W  ty d z i e ń  p ó ź n ie j  k in o  . ,P o k ó j“  w y ­
ś w ie t la ć  b ę d z ie  c z e s k i  f i lm  p . t .  „ W e ­
s o łe  z a w o d y " .

i r  J u t r o  o  g o d z . 1 2 -ej w  sa li  o d c z y ­
to w e j  M u z e u m  ś lą s k i e g o ,  p r o f .  H e n ­
r y k  C ie ś la  w y g ło s i  o d c z y t  p . t .  . .K a r y ­
k a t u r a  r a d z ie c k a  w  w a lc e  o  p o k ó j " .

★  N a  k o le jn y m  z e b ta n iu  W ro c ła w ­
s k ie g o  O d d z ia łu  Z w ią z k u  E s p e r a n ty -  
s tó w  (u t.  Ś w ie r c z e w s k ie g o  104) w  s o b o  
tę  2 c z e r w c a  o g o d z . 19. o b . T a d e u s z  
J a r z ę b o w s k i  w y g ło s i  o d c z y t  p . t .  „ H i­
s to r i a  a s t r o n o m i i " .

§WiD<miSK4l

T E A T R T

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  19 —
„ Z ło ty  k o g u c ik " ,

P O L S K I  — g o d z . Ifr  — „ S k ą p ie c " .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 1915 — 

„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" ,
K A M E R A L N Y  -  n ie c z y n n y .  
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19,30 „ D r . A . L e ś  

n a " ,

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z ­
k i  — „ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
g o  l s z tu k a  śląska**.
A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l ic a  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o ­
k u m en c ie* * .

P . T  F . — u l S ta l l n g r a d z k a  26 -  . .F o ­
to g r a f ik a " ,

P A W IL O N  4 K O P U Ł  — „ P la n e ta r iu m * *
— p o k a z  z  p r e l e k c j ą  — g o d z . 18 1 
11,45.

K IN A
S L A S K  — „ Z a  c e n ę  ż y c ia "  ( a n g ) ,  — 

g o d z . 15,45, 18,15 i 20,30.
S C A L A  —■ . .R a jn is "  ( ra d z .) .  g o d z . 18,

18.15 i 20,30.
W A R S Z A W A  — „ M ło d o ś ć  ś w ia ta "  ( r a ­

d z ie c k i) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  -  „ H r a b ia  M o n te  C h r i  

sto** ( f r a n c ), s e r  I, g o d z  15,45, 18 1
20,15.

P O K Ó J  — „ P i ę d i  z ie m i"  (w e g  ). g o d z .
17.15 i 20.

P IO N IE R  — „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z i ­
w y m  c z ło w ie k u '*  ( ra d z .) ,  g o d z . 16 i 18. 
P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i .  — g o d z . 20 i 21 

P O L O N IA  — „ T a jn a  m is ja "  ( ra d z  ). — 
g o d z . 16, 18 1 20.

T Ę C Z A  — „ M o ja  m i ł a "  ( ra d z .) ,  g o d z . 
16, 18, 20.

L E T N IE  — „ A w a n tu r a  n a  w s i"  (cz e sk .)
g o d z . 20.30.

F A M A  — „ G ó r ą  d z ie w c z ę ta "  ( r a d z ) ,  
g o d z  19 i 20.

R O B O T N IK  — . .L e n in  w  p a ź d z i e r n ik u "  
( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  O tw a r ty  o d  

g o d z . 9 — 19.
★

F O T O P L A S T IK O N  — „ P o d  u r o k ie m  
A n d a lu z i l " .  C z y n n y  o d  9 — 21.

★
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 6 — u l .  S ta l in a  87,
S P O Ł . N r . 10 — u l .  T r a u g u t t a  121, 
S P O Ł . N r . 15 — u l .  M ik o ła ja  46,
S P O Ł  N r . 143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75, 
S P O Ł . N r . 19 — L e ś n ic a ,  u l .  S re d z -  

k a  33.
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r . 2 (o d d z . c h i­

r u r g . )  i w e w n .)  u l .  W ito sa  22, 
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r. 5 (o d d z . d z ie c .)

— u l .  K a s p ro w ic z a  64/66.
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Studenci wrocławskich uczelni
uprawiają masowo gimnastykę

W 1ECZOR na ulicy Witelona w e W rocławiu jest cichy i ciepły, 
czasem tylko przechodzi g rupkam i młodzież. Śmiech i głośne, 

ożywione rozmowy dodają wiosny zapachom drzew i krzewów Mo­
cne kroki młodości dźwięczą na dziedzińcu WSWF. Gmach cichy 
1 na pozór pusty wita przybyw ających oświetlonymi oknami sal gim­
nastycznych.

Tam, w tych salach, chłopcy i 
dziewczęta zrzeszeni w sekcji gim ­
nastycznej AZS, przygotow ują się 
do trójmeczu gimnastycznego WKS, 
WSWF i AZS. Trójmecz ten  jest 
tylko wstępem do dalszych spot­
kań. Już w czerwcu odbędzie się 
we W rocławiu Olimpiada, a dalej, 
najlepsi w yjadą na  m istrzostwa 
Polski do W arszawy.

Nic więc dziwnego, że m gr Wei- 
nert uw ijający  się z w ielką — jak 
na jego wiek i tuszę — swobodą i 
szybkością, wśród grom adki dziew­
cząt i całej m asy skrzyń, „koni", 
poręczy, m ateracy i  innych przy­
rządów gimnastycznych nie odpo­
czywa i tronującym  dziewczętom 
spocząć nie daje.

Przerzuty na koniu są trudn ie j­
sze, ale znana żeglarka Teresa Du­
dzic radzi sobie doskonale. P rze- 
m yki i wymyki na poręczach też 
są nie łatwe, ale w ytrw ały trening 
prowadzi do najlepszych rezu lta­
tów. Po kilku, nie zawsze udanych 
próbach, ćwiczy go z powodzeniem 
znana lekkoatletka kol. K ietta  i 
w ioślarka Milto. Na kółkach b a r­
dzo dobrze idzie żeglarce Szewczy- 
kównie, a kol. Ewa W achal daje 
sobie na nich radę również dosko­
nale. Koleżankom Roleckiej i J a ­
kubowskiej jeszcze to i owo nie wy­
chodzi, ale wcale się tym  nie peszą 
i są na najlepszej drodze do wy­
pracowania zupełnie dobrych wy­
ników. Nie m ałą pomoc, przez 
przykład i rady daje gimnastycz- 
kom młody instruk tor kol. H aw ra­
nek.

I oto m inęły już dwie godziny 
treningu.

— Już? — pytają dziewczęta, — 
a zdawało by się, że trening do­
piero się zaczął.

Zmęczone i roześmiane, biegną 
po schodach na dół, gdzie pod s tru ­
m ieniam i chłodnej wody ciało wy­
pocznie najszybciej.

Obok sali, w której ćwiczyły 
dziewczęta, jest druga, duża sala. 
Tu upraw iają gim nastykę chłopcy.

Regaty
wioślarskie
na cześć

II! Zlo tu
Młodych 
Bojowników 
o Pokój

3-go czerwca o godzinie H -te j na 
przystani AZS przy W ybrzeżu 
W yspiańskiego odbędzie się u ro ­
czystość podsumowania tegoroczne­
go dorobku sportowego na terenie 

akademickim, po 
łączona z w rę­
czeniem dyplo­
mów przodują­
cym kolom w y­
działowym AŻS 
i najlepszym  ak­
tywistom.

Dla uczczenia 
III Światowego 

Zlotu Młodych Bojowników o Po­
kój, jaki odbędzie się w Berlinie, 
AZS organizuje m iędzyuczelniane 
regaty wioślarskie. W regatach 
tych wezmą udział czołowi w iośla­
rze AZS-u z braćm i Szwarcerami 
na czele.

Również pod hasłem  uczczenia 
berlińskiego Zlotu odbędzie się o 
Rodzinie 16-lej na stadionie 
AZS-u, finał turnieju  siatki mę- J  
sltiej kót sportowych AZS, z u- 
d jiałem  drużyn Inżynierii, Sto­
matologii USP i WSWF.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Około czterdziestu gimnastyków 
podzielonych na trzy grupy uwija 
się na przyrządach.

Woltyż okroczny na koniu poka­
zuje instr. Haw ranek. W jego wy­
konaniu w ydaje się łatw y i nie­
skomplikowany. Dopiero kiedy 
próbują zrobić to samo chłopcy, 
okazuje się, że woltyż nie jest w ca­
le taki prosty, że wymaga siły i 
zręczności. Po kilku nieudanych 
próbach dają sobie jednak radę z 
tym  najtrudniejszym  ćwiczeniem, i 
Ossowicz z praw a i M artyniuk z 
wydz. lotniczego. Kierownik sekcji 
kol. M andyna objaśnia ćwiczenia 
i ^wskazuje najlepszych gim nasty­
ków, są to kol. kol. Kun z lotnicze­
go, Osmencki i Siuda z rolnego, 
Danilewicz i Sieczkowski z inżynie­
rii, Kargol z WSE oraz Estreicher 
Mat.-Fiz.-Chem.

Na pozór zupełnie proste ćwicze­
nia kończą się niejednokrotnie u - 
padkiem, bezbolesnym zresztą — bo 
na m aterace. I tu znów jak  u dziew 
cząt spotykamy żeglarzy, wioślarzy 
i lekkoatletów. Okazuje się, że gim­
nastyka jest najlepszą zapraw ą do 
wszystkich dziedzin sportu.

Ale, że wszystko ma swój koniec, 
więc skończył się i trening Teraz 
prysznic, szatnia i do domu. Po 
gimnastycznym wysiłku śpi się do­
skonale... Rano, silni i wypoczęci 
gimnastycy, z przyjemnością pójdą 
na wykłady i ćwiczenia.

Bolkow.

Mecz piłkarski
Budowlani Zabk— Ogniwo Wr.
najciekawszą imprezą niedzieli

1 ecydujący mecz piłkarski o tytule mistrza Dolnego Śląska w kła- 
sie wojewódzkiej jak i zostanie rozegrany pomiędzy Budowla­

nym i Ząbkowice a wrocławskim Ogniwem, wzbudził ogromne zain­
teresowanie wśród wszystkich miłośników piłki nożnej.

Zofia Stańko AW F Warszawa, 
ustanowiła nowy rekord Polski w  
rzucie g r a n a te m u z y s k u ją c  45,IX 
wi. ~ (Foto Rytel)

Dzieci startują
hulajnogachna

Najmłodsza uczestniczka wyści­
gu motocyklowego o puchar 
WKOP Dobicka z dzierżoniowskie- 
go Ogniwa. (Foto Czelny)

niedzielę o godz. 9-tej 
rano odbędą się na s ta ­

dionie ZKS Stal - Pafaw ag 
wyścigi kolarskie w n astępu ją­
cych konkurencjach: 75 km dla 
licencji, 35 km. dla kartow i- 
czów II-giej kategorii i 20 km.. 
dla kategorii III. oraz wyścig 
dla kobiet na  3 km.

Dla naszych najm łodszych 
kolarzy z okazji Św ięta Dziecka 
odbędą się wyścigi na  row er­
kach 2 kołowych, 3 kołowych i 
hulajnogach, w odpowiednich 
grupach wiekowych.

Dystans dla dzieci wynosi od 
25 — 100 m.

Okręgowe
Igrzyska
Szkół Zawodowych 
w W ałbrzychu

k r ę g o w e  I g rz y s k a  S z k o ln ic tw a  Z a 
w o d o w e g o  o d b ę d ą  s ię  w  n a d c h o ­

d z ą c ą  n ie d z ie lę  n a  s ta d io n ie  G ó r n ik a  
S o b ię c in  w  W a łb rz y c h u .

K o m i te t  o r g a n iz a c y jn y  I g rz y s k  p o d a  
j e  d o  w ia d o m o ś c i  w s z y s tk ic h  z a w o d ­
n ik ó w , k tó r z y  z a ję l i  w  k o n k u r e n c j a c h  
l e k k o a t le ty c z n y c h  p i e r w s z e  3 m ie js c a ,  
(p o za  w ie lo b o je m  J u n a c k im  d z ie w c z ą t) ,  
o r a z  w s z y s tk ic h  z w y c ię z c ó w  w  g r a c h  
s p o r to w y c h ,  że  z b ió r k a  u c z e s tn ik ó w  
w y z n a c z o n a  J e s t  n a  s ta d io n ie  G ó r n ik a  
n a  g o d z in ę  9 -tą .

W s z e lk ic h  i n f o r m a c j i  u d z ie l a  K o m i­
t e t  I g rz y s k  w  P a ń s tw o w y m  L ic e u m  

H a n d lo w y m  w  W a łb rz y c h u  u l  S ta l in a  
N r . 3.

Ze świata
międzypaństwowym meczu 

’  piłkarskim  Irland ia  pokona­
ła Norwegię 3:2 (1:1).

Spotkanie stało na wysokim po­
ziomie.

Olimpiada
Politechniki
zakończona

W  d n iu  30 b m . z a k o ń c z o n a  z o s ta ła  
o l im p ia d a  P o l i t e c h n ik i ,  z o rg a n iz o w a n a  
z o k a z j i  z b l iż a ją c e g o  s ię  I I I  Z lo tu  M lo  
d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j  w  B e r l in ie  
O l im p ia d a  o b e jm o w a ła  t r z y  d y s c y p l in y  
s p o r to w e :  l e k k o a t le ty k ę ,  g r y  z e sp o ło  
w e  o r a z  p ły w a n ie .

P o  3 -d n io w y c h  w a lk a c h  u z y s k a n o  n a ­
s tę p u j ą c e  w y n ik i :

L e k k o a t l e ty k a  — 100 m : 1) L ip ie c
(In ż .)  11,2 s e k  , 2) B o d a ń s k i  (E le k .)  11,4 
se k .

200 m  — i)  L ip ie c  (In ż .)  23,3 s e k .,  2) 
M a k o w ie c k i  ( In ż .)  24,1 s e k .

400 m  — 1) B u r k a  (A rc h )  54,5 s e k .  2) 
K a c z y ń s k i  (C h e m .)  58,2 se k .

800 m  — 1) L e ś n ia k  (M a t. F iz .)  2,11,3 
s e k .  2) B ie r n a c k i  (A rc h .)  2,13,a s e k . 

1.500 m  — 1) D o b o sz  (M ech .)  4,33,4 se k . 
%2) S z w e jb a k o w s k i  4,37,2 s e k .

O sz c z e p  — 1) S p a s o w  (In ż .)  41,97 m , 
2) P r z y b y l ik  (C h e m .)  40,30 m .

D y s k  — 1) K o w a ls k i  (E le k .)  31,50 m ,
2) P r z y b y l ik  (C h e m )  27,50 m .

G r a n a t  — 1) B ie g a ń s k i  (C h e m ) 57,90
m .

K u la  — 1) O s m e c k I  (E le k )  9,84 m , 2) 
S p a s o w  ( I n ż ) 9,05 m .

S k o k  w z w y ż  — 1) B u tk ie w ic z  (M at. 
F iz .)  166 c m , 2) B la s z y ń s k i  156 cm .

S k o k  w  d a l  — W ilc z y ń sk i  (M at. F iz .)  
5,91 m , 2) B o d a ń s k i  (E le k .)  5,77 m .

S z ta f e ta  o l im p i j s k a  — l)  M a t. F iz . 
(L e ś n ia k ,  W ilc z y ń sk i ,  N o w ic k i ,  B o b a k )  
3, 39,2 s e k .  2) I n ż y n ie r i a  ( B a n a c h ,  L i ­
p ie c ,  W ilc z y ń sk i ,  M a k o w ie c k i)  3,49,0 
se k .

G r y  z e sp o ło w e :
W  s ia tk ó w c e  p l e r  

w s z e  m ie j s c e  z a ją ł  
W y d z . M e c h a n ic z n y , 
w y g r y w a ją c  z C h e ­
m ią  2:0, z M a t. F iz . 
2:1 i z E l e k tr y c z n y m  
2:0. W  k o s z y k ó w c e  
z w y c ię ż y ła  I n ż y n ie ­
r ia .  W p i łc e  n o ż n e j  
n a  p ie r w s z y m  / n ie j  
c u  u p la s o w a ł  s ię  

W y d z . E l e k tr y c z n y ,  z w y c ię ż a ją c  M at. 
F iz . 5:0 o r a z  M e c h .-L o t.  4:1.

P ły w a n ie :
50 m  d o w o l. — 1) C z a rn e c k i  (E le k .)  

0,35,00.
50 m  k la s y c z n y  — l)  D ę b ic k i  (M at. 

F iz .)  0,42.5.
100 m  d o w o ln y  — i)  C ie s ie lsk i  (In ż .) 

1.28,6.
100 m  k la s y c z .  — 1) O k r a s a  (E le k .)  

1,22,5.
200 m  d o w o l. — 1) R o d k ie w ic z  (E le k .)  

2,47,8.
200 m  k la s y c z .  — i)  K a l ln o w lc z  (E le k )

3.28.0.
400 m  d o w o l. — l)  Ż e m ła  (M e c h a n .)

6.27.0.
400 m  k la s y c z .  — 1) R o d k ie w ic z

(E le k .)  7,28,9.
P u n k t a c j a  o g ó ln a  w s z y s tk ic h  k o n k u ­

r e n c j i :
1) E l e k t r y c z n y  160 p k t .
2) I n ż y n ie r i a  139 „
3) M a t.  F iz . 103,5 „
4) M e c h , L o t.  9,5 „
5) C h e m ia  89,5 „
6) A r c h i t e k tu r a  19,o ,,
O r g a n iz a c ja  z a w o d ó w  s p ra w n a .

Kto wygra? Oto pytanie, które 
zadają sobie kibice obu drużyn.

Nic dziwnego, stawka niedziel­
nego spotkania jest bardzo wielka, 
gdyż zadecyduje ono o tym, kto 
będzie reprezentował Dolny Śląsk 
w rozgrywkach o wejście do II 
ligi.

Ja k  nas inform uje Zarząd Ogni­
wa, codziennie do sekretariatu  
klubu napływ ają zapotrzebowania 

na ogromne ilo­
ści biletów, 
gdzie odbywa 
się ich przed­
sprzedaż.

Samorządowcy 
Wiedząc o tym, 
że cały Wrocław 
czeka na ich 
zwycięstwo, przy 
gotowują się do 

tego meczu niezwykle starannie. 
W ystąpią oni w swym najsiln iej­
szym składzie z Andrzejewskim, 
Lasockim, Borkiem i Rusinem na 
czele.

Początek spotkania o godzinie 
17-tej na Stadionie Olimpijskim.

W przedmeczu grać będą old­
boye Ogniwa i Polskiego Radia. 
Będzie lo rewanż, gdyż pierwsze 
spotkanie obu zespołów zakoń­
czyło się zwycięstwem radiow ­
ców, u których bardzo dobrze 
wypadł bram karz red. Cedrowski.

(Hen)

Doskonałe wyniki
lekkoatletów
radzieckich

ponad 200 m iastach ZSRR za 
kończyła się pierwsza runda 

korespondencyjnych zawodów lek­
koatletycznych. Masowy udział za­

wodników oraz wie 
le doskonałych wy 

ników świadczą 
o dalszym rozwoju 
tej dziedziny spor­
tu.

Oprócz pohicla re 
kordu św iata w dy 

. sku (Dutnbadze 
■ 53,37 m) i rekordu 
ZSRR w skoku w 
dal (Czudina 6,03 

m) ustanowiono wiele rekordów 
republikańskich i okręgowych.

Ponadto czołowi zawodnicy uzy 
skali szereg doskonałych w y n i ­
ków. M. in. Andrejewa (Moskwa) 
uzyskała w pchnięciu kulą 14.14 m, 
a Cybulenko (Kijów) rzucił oszcze­
pem 70,28 m.

Druga runda zawodów odbędzie 
się w dn. 17 — 20 września br.

Za rzą d y
dzielnicowe Z M P
organizują 
imprezy sportowe
F \ l a  uczczenia III  Zlotu Młodych 
"  Bojowników o Pokój, odbywa­
ją  się we Wrocławiu imprezy spor­
towe, organizowane prze* zarządy 
dzielnicowe ZMP.

W nadchodzącą niedzielę Dziel­
nice ZMP — III, IV 1 V, urządzają 

na  trzech stadio­
nach: Pafawagu, 
K olejarza i 
AZS-u, trójbój 
lekkoatletyczny 

na SPO, dla 
członków wszyst­
kich kół sporto­
wych z terenu 

Wrocławia. Ponadto zostaną roze­
grane mecze siatkówki, koszykówki 
i piłki nożnej.

W dniu 17 bm. zawody o po­
dobnym charakterze organizują 
dalsze dzielnice ZMP, a m iano­
wicie I i II. Odbędą się one na 
stadionach Ogniwa i Gwardii.

Startu jący w tym  dniu zawod­
nicy, wyślą do zarządu woje­
wódzkiego ZMP meldunek, o m a­
sowym udziale wszystkich spor­
towców naszego m iasta w tej 
wspanialej gigantycznrj imprezie.

SPO -
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

— Dureń jesteś. Ale mam z tobą jeszcze coś do ob-
gadania.

Rooge usiadł 1 nalał sobie piwa.
— Powiedz mi kto to jest H itchener?
Roogemu wypadła z wrażenia szklanka z ręki. 

Brzeknęła o róg stołu i rozprysła się w kawałki. 
Cienkie strugi żółtawego płynu pociekły na dywan 1 
na spodnie porucznika.

— Aha, zatkało cię, ty łajdaku. — Crosby zatarł rę ­
ce. — Tuś mi bratku. To po to cię tu sprowadziłem, 
żebyś mi urządzał pod bokiem jakieś własne busines­
sy. Dopóki zarabiałeś na herbaciarniach, biorąc po 
sto dolarów za zezwolenie na  utrzym yw anie dziew­
czyn — milczałem. — Ale H itchener to coś całkiem 
innego. Gadaj, kto to jest?

— To mój stary wspólnik z czasów wojny.
ROZDZIAŁ VIII 

POLOWANIE NA CZŁOWIEKA TRWA
Punktualnie o godzinie dziesiątej w gabinecie ge­

nerała Sm uthersa zadzwonił telefon, Sm uthers spoj­
rzał z niezadowoleniem na czarnego intruza, który 
przerw ał mu przeglądanie ulubionej gazety donoszą­
cej,. że w jego rodzinnej Alabamie bezczelni M urzy­
ni znów podnoszą głowę, wobec czego Ku Klux Klan 
musiał interweniow ać i zastosować w dwu w ypad­
kach prawo Lyncha. Sm uthers czytał właśnie opis 
polowania na jednego z Murzynów, gdy rozległ się 
natarczywy dzwonek. Niechętnie sięgnął po słuchaw­
kę i gniewnie rzucił „Sm uthers słucha". Po pierw ­
szych kilku usłyszanych słowach tw arz jego przy­
brała wyraz powagi i skupienia. Strząsnął gazetę z ko­
lan, jakby przeszkadzała mu w słuchaniu i w ypro­
stował się w fotelu.

— Tak jest — mówił służbiście do m ikrofonu. — 
Za piętnaście m inut będę na miejscu. Na pewno. P ro­
szę to  zameldować.

Odwiesił słuchawkę, zerwał się, zerknął do lustra,

M. L  Bielicki

Ęaktem 678
30

przygładził włosy i podclggną? kraw at. Sięgnął po 
ogromnych rozm iarów  portfel, mimochodem nacisnął 
guziczek dzwonka, po czym wyciągnął z szuflady 
plik  papierów.

Wbiegł oficer i trzasnął obcasami. Sm uthers nie 
unosząc głowy znad papierów krzyknął:

— Jack  niech czeka przy drzwiach. Jadę do gu­
bernatora. Gdyby ktoś o m nie pytał, powiesz, że nie 
wiadomo kiedy wrócę.

Oficer znów trzasnął obcasami, dając generałowi 
do zrozumienia, że rozkaz został zrozumiany i wy­
biegł z gabinetu.

Sm uthers przejrzał odłożone papiery, wrzucił je do 
teki i wyszedł. Przed drzwiam i wejściowymi stał już 
oczekujący nań samochód. Sm uthers z trudem  w tło­
czył swe cielsko przez wąskie drzwi.

— Do pałacu gubernatora, Jack. Masz siedem mi­
nut czasu na jazdę.

Samochód pędził hucząc bezustannie. Jękliw y głos 
syreny uprzedzał wszystkie pojazdy, że należy ustą­
pić drogi komuś ważniejszemu od nich wszystkich. 
Policjanci na skrzyżowaniach ulic salutowali prze­
jeżdżające auto, na którym  dum nie łopotała gwiaź­
dzista chorągiewka — symbol siły i władzy zza oce­
anu.

Sm uthers okazał przepustkę wartownikowi i od 
razu ruszył na drugie piętro. Szybko przeszedł ko­
rytarz. Przed jedynym i drzwiam i zatrzym ał się, ob­

ciągnął m arynarkę, m usnął dłonią włosy. W pokoju 
siedział młody m ajor.

— O generale, jak zdrowie.
Sm uthers odsapnął i zcicha zaklął.

—Zabije m nie kiedyś ten pośpiech. Ale nie spóź­
niłem się?

M ajor spojrzał na zegar.
— Nie jeszcze cztery m inuty. G ubernator ceni pun­

ktualność.
— Słusznie — m ruknął Sm uthers 1 nagle wstał, 

zbliżył się do m ajora i cicho zapytał. — A nie wiesz 
przypadkiem, Lobbing, czego stary  chce?

M ajor wzruszył ramionam i.
— Nic mi nie mówił. Sądzę, że nic groźnego. Jest 

w dobrym  humorze.
Nad ukrytym i w ścianie drzwiami błysnęło św ia­

tełko. M ajor zerwa! się i włączył m ikrofon. Z tuby 
doleciał z lekka zachrypnięty głos:

— Czy generał Sm uthers już jest?
— Tak, panie gubernatorze — zameldował major.
— Wprowadzić.
M ajor skinął głową na Sm uthersa, doprowadził go 

do drzwi i otworzył je.
Gabinet, w którym  znalazł się Sm uthers, był roz­

ległymi pokojem wyścielanym miękkimi, ręcznie m a­
lowanymi m akatarłti. Na ścianach wisiały piękne ja ­
pońskie obrazy, porcelanowe m iniaturki i oryginal­
ne hafty . Uderzał w tym pokoju przepych, praw dzi­
wie wschodni, świadczący o lubowaniu się w wygo­
dzie, Na okrągłych stolikach, rozsianych po gabine­
cie, stały stare wazy. Niskie foteliki zapraszały do 
wypoczynku. Kontrastowało z tymi miniaturowymi 
m eblami ogromne biurko, ustawione pod przeciw­
ległą ścianą. W wysokim, pokrytym  starojapońskim i 
rzeźbami fotelu za biurkiem  siedział starszy, ale 
czerstwy mężczyzna, łysy, o tw arzy surowej, na któ­
rej zastygł wyraz gniewu. (Ciąg dalszy nastąpi).

Uwaga
sędziowie
lekkoatletyczni

C  fk c .la  le k k o a t le ty c z n a  W K K F  w y  
z n a c z y ła  sę d z ió w  z tc.l d y s c y p lin y  

s p o r to w e j  n a  w y ja z d  d o  W a łb rz y c h a ,  
g d z ie  w  s o b o tę  3 b m . o d b ę d ą  s ię  z a ­
w o d y  l e k k o a t le ty c z n e  w  r a m a c h  
I g rz y s k  S z k ó l Z a w o d o w y c h .

W y z n a c z e n i  z o s ta l i  n a s t .  s ę d z io w ie :
S ta s z e w s k i ,  P a w lo w f k l ,  G a b e r ,  G ó r ­

sk i,  C z a b a ń s k i,  R o le w s k ł ,  P a w ło w s k a ,  
O liw a , C b ro m ic z  i P rz y ś le w lc z .

W y ja z d  n a s tą p i  w n ie d z ie lę  o g o d z . 
5.53.

Z b ió rk a  p r z e d  D w o rc e m  G łó w n y m  o  
g o d z . 5-eJ ( ra n o ) .

Radio
S O B O T A , d n ia  2 c z e rw c a  1951 r .  

P R O G R A M  I :

5.00 P o c z . a u d . 5.03 S y g n a ł  c z a su . 5.05 
W ia d o m . p o r a n n e .  5.10 A u d . d la  w s i .  
5.20 K o n c e r t .  6.00 P r o g ra m .  6.05 P o ls k a  
p le ś ń  m a s .  6.10 W sz e c h n ic a . 6.30 D z ie n ­
n ik .  6.50 G im n a s ty k a .  7.00 K o n c e r t .  7.55 
W ia d o m . p o r a n n e .  8.00 M u z y k a . 8.55 
A u d . s z k o ln a .  9.20 M u z y k a . 9.50 „ G w ia  
z d y  w  je z io r z e "  10.10 M u z y k a . 10.50 
P o ls k a  p ie ś ń  m a s . 10.55 A u d . s z k o ln a .  
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln .  11.45 G ło s  m a ją  
k o b ie ty .  11.57 S y g n a ł  c z a s u . 12.04 D z ie ń  
n Jk . 12.15 M u z y k a .  12.30 A u d . d la  w s i. 
12.45 M e lo d ie  lu d o w e . 13.15 A u d . w ie j ­
s k a .  15 25 P r o g ra m .  15.30 A u d . d la  ś w ie  
t l ic  d z ie c . 16.00 D z ie n n ik .  16.20 K o n c e r t .  
17.00 M u z y k a  ta n e c z n a .  17,15 Z k r a j u  i 
ze  ś w ia ta  17 45 A u d . o ś w ia to w a .  17.55 
. .P o r o z m a w ia jm y " .  18.00 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  18.35 F e l ie to n .  18.45 N a jc ie ­
k a w s z e  a u d . p r z y s z łe g o  ty g o d n ia .  19 oo 
Z n a s z y c h  p ie ś n i .  19.20 G ra  Z e s p ó ł  I n ­
s t r u m e n ta ln y .  20.00 D z ie n n ik .  20.20 W ia 
d o m . s p o i t .  20.30 ,,Z  b ie g ie m  W is ły  1 
O d r y " .  21.15 G ra  o r k .  t a n e c z n a .  22.10 
W sz e c h n ic a . 22.30 M u z y k a . 23.00 O s t.  
w ia d o m , 23.10 P r o g r a m  n a  J u tr o .  23.17 
H y m n .

P R O G R A M  I I :

5.00 S y g n a ł  c z a s u . 5.05 W ia d o m . p o r a ń  
n e . 5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t .  6.00 
W ia d o m . p o r a n n e .  6.05 G im n a s ty k a .  6.15 
M u z y k a .  6.15 P r o g ra m .  6.50 M u z y k a  i 
k o m u n ik a ty .  7.00 D z ie n n ik .  7.15 M u z y ­
k a .  7.20 W sz e c h n ic a . 7.40 M u z y k a . 7.55 
W ia d o m . p o r a n n e .  8.00 F r a g m . p o w ie ś c i  
W. Z u k r o w s k ie g o  „ M ą d r e  z io ła " .  13.25 
P r o g r a m .  13.30 A u d . s z k o ln a .  13.50 M u ­
z y k a  14.50 A u d . s z k o ln a .  15.15 G ^a  O rk .  
P . R . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 
M u z y k a  o rg a n .  16.20 P r o g r a m  i k o m u n i  
k a ty .  16.25 Z  m ia s t  i w s i  D . S I. 16.45 
A u d . d la  d z ie c i .  17.00 W ia d o m . p o p o łu d  
n io w e .  17.05 R e p o r ta ż .  17.15 B u łg a r s k ie  
p ie ś n i  lu d o w e . 17 50 F r a g m .  . .Z a b a w  
d z ie c ię c y c h "  18.00 F e l ie to n .  18.15 A u d . 
l i t e r a c k a .  18.35 M u z y k a . 19.00 W sze c h n . 
R a d . 19.20 K o n c e r t  O rk .  P . R . p .d . S e -  
re d y ń s k ie g o .  20.00 D z ie n n ik .  20.26 W ia ­
d o m . s p o r to w e .  20.30 M u z y k a . 21.00 A u d . 
d la  J u g o s ła w i i .  21.30 A u d .  w  ję z .  f ra n c .  
22.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i .  22.30 G ra  
Z e s p ó ł T u r e w ic z a .  23.00 O s t.  w ia d o m . 
23.10 K o n c e r t .  23.55 P r o g r a m  n a  j u t r o .  
0.02 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l. P o d w ale  Ś w id n ic k ie  26, T e l.t  C e n tra la :  40-21, D zU ł 
M ie js k i ' 45-33, S e k r. R ed .: 51-0^. — W y d a w c a . SpAłdz. W y d a w n .-O św ia to w a  

, C ZY TELN IK ”  W ro c ła w .

W  re d a k c j i  p rz y jm u je :  S e k re ta rz  re d a k c j i  w g o d z . 11— 12. R e d a k to r  n a c z e l­
n y  w p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  ł p ła tk i  12— 13. — R e d a k c ja  rę k o p isó w  n ie  z w rac a . 

D ruk  R SW  „P R A S A ** W ro c ła w . F -2-30022

FREN U M ER A TA r 2 p rz e s y łk ą  p o e r to w ą : m ie s ię c z n ie  4,50 zł» k w a r ta ln ie  
13,50 złi p ó łro c z n ie  27,— z h  ro c z n ie  54,— zł. P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w sz y st­

k ie  p la c ó w k i p o c z to w e  o ra z  PPK ..R U C H ” . K o n to  V fU  1362.

S ło w o


